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lat 

chłopom we \Vsi, że kiedyś żeg­
nali się na widok traktora, 
uwierzą. A na początku 
sześćdziesiątych nieznani spra­
wcy puścili z dymem stodołę 
gospodarzowi, który jako pier­
wszy sprowadził ten diabelski 
wynalazek, mający ponoć zao­
rać ich miedze w jeden spół.: 
dzielczy zagon. Dzisiaj Klonow­
ski, właściciel dwóch ciągników 
i kompletnego sprzętu, mówi, że 
wolałby iś~ do „kołchozu" nii 
wracać do konia. 

z siekierą 

n a ciągnik 
W marcu w urzędach gmin woje­

wództwa łomżyńskiego zakotł-0\vało 
sie jak w przysłowiowym ~arncu. 
Ze tak bedzie. wiedział każdy na­
czelnik. ·wystarczyło porównać liczbe 
podań z ilością sprzętu rolniczego 
do podziału. W skali województwa 
na 484 ursusy „sześćdziesiątki" wpły-
nęło 3.661 próśb. zaklęć i błagań. Do 
jednej kopaczki ustawiło sie d wa­
dzieścia siedem przecinek trzy dzie­
siąte chłopa. Gdy opuścimy wyżyny 
województwa i zejdziemy do jakiej­
kolwiek gminy. ot chociażby do 
Trzciannego, dowiemy się, że ko.mis ja 
miała- zadecydować. komu spośród 
45 osób dać jedną wiazalkę. Salomo­
nie, ciesz si~, że nie przyszło ei ży~ 
w naszych cz.asach. 
Nadszedł moment v.rywieszenia list 

z nazwiskami szc~śliwców. Ci. kt6-
rzy nie z.naleźli siebie wśród wy­
brańców losu. wszczeli tumult. Vf 
Radziłowie krewki chl0p nie czekał 
dwa tygodnie na ro~patrzenie od­
wołania. le<!z ruszył bić naczelnika. 
Na szczęście Pomylił drzwi. W 
Trzciannem Podczas rozdziału za.no­
towałem taki dialog. 
Członek komisji: - P r-o.ponuje dać 

Kv..'iatkowskiemu ... 
Naczetnik: - On chciał mnie za­

bić; powiedział przy wszystkich. te 
mnie zarąbie siekierą. jak mu Ii.ie 
przydzielę cią~nika. 

I sekretarz KG PZPR: 
ciebie siekierą. ty w nie~o 
ki em. 

Kto w 
ciągni-

Naczelnilk: Nie, ja protestuję. 
Najbardziej zawiedzeni byli młodzi 

rolnicy. - Rodzice nasi harowali od 
księżyca do księż.yca powiedział 
mi jeden % nich - nie liczyli w ko­
szty swojej r<>bocizny. My umiemy 
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I . ·przed . \V -NASTĘPNYM NUMERZE: kołysanka dla prezesa SKR-u w 
Wiźnie A kurpiov~·skie wesele A błotne nieszczęści~ g~nin~1ego 
pogranicza _& zambrowskie bolączk~ łJ,. barb~rzyn"~~1e 
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A „Pić-wypić", czyli ściąga z „Pol ·krngo slown1~(a p1Jaf·1\..Kgo I ~:;;:t .~ "'.!::!~.! taje;::__.„_....,~·ea 
skicJ. W pierwszym dniu sprzeda­
ży przeżyło ono oblężenie młodych 
k!ient3w wśrbd kF rych najwięk­
sz~ m w~i~cicm cieszyłv się samo­
l c iy ,,Jaskółka" i „Zefir". mundurki 
i emblemat:v organizacy,inc. 
NAJWIĘK~ZĄ liczb~ czytelników 

na 100 mieszkańców, uz:vskała Bi­
blhteka Publiczna w S~czuc'lynie 
('12,3\ przed BP w Rajgrodzie (38 1), 
w ZbóJne,j (33.4), w Kołakach Kos­
ciclnych (35.1), w Grabowie (31,4). 
Najwięcej punktów za zorganizo­
wanie iinprez kultnra1no-oświato­
wych zdohyła Filia Biblioteczna 
~/BP nr 4 w Ł ... mży (81). przed Od­
działem dJa Ddeci BP w Zamb-o­
wie (74), Oddzialćm dla Dzirri BP 
w Kolnie (72) , Odziałem dla Dzie­
ci WBP w Łcmży (65) i BP w Rut­
kach (61) P ierwsze miejsce (i je­
dyne) za komplet dokumentacji 
konkurso\.vej stałej pracy kultu­
ra 1 no-oświatowe_j z dziećmi i mło­
d~ieżą. przypa dło BP w Grabowie 
(190 punktów). 

1 kong$~·ese111 
W .sol;>ot; 7 maja br. o godzin· I 

10.00 w Sali . Ko:1gresowej Pala~e 1 

Kultury i. Nauki rozpoczyna trz u 
d nfowe obrady I Kongres Patriot;· 
cznego Ruchu Odrodzenia . Narado. 
wego. Łomżyńskich prono\vców re. 
prezentować bę~z :,e !3 delegat6\~ 
wy branych na I ZJezdz1e Wojewóctz 
kim PR?N-u oraz 6 ~złonków Tyrn: 
czasoweJ Rady KraJowej - czte. 
r ech oddelego~vanych przez Tymcza. 
sową Radę Wojewódzka oraz dwóch 
z.głoszonych przez CK SD i NK ZSL 

I 

W PIERWSZOMAJOWYCH ma­
nifestacjach - w Łomży i woje­
w ód :Ltwie (łącznie z obserwatora mi 
wzdłuż tras przemarszu) uczestni­
czyło 60 tysięcy osób. Nies iono na­
stępujące hasła: ,,Wiedza i praca 
PoJaków bogactwem Ojczyzny", 
Jedność - pokój - praca'', „Do-,, . . 

bro Polaków - dobrem naJwyz-
szym". W mie jscach upami _ tniają­
cych poległych za utrwalanie wła­
dz.y Jud.owej złożono wieńce i kwia­
ty. Popołudnie wypełniły koncerty, 
majówki. zawody sportowe. 

W PRZEDDZIEN Majowego święta 
14 łomżyńskich weteranów ruchu 
robotniczego otrzymało od Egzeku­
t ywy KW PZPR listy z podzięko­
waniami za dotychczasową dzia­
łalność oraz pamiątkowe medale 
„100-lecia Ruchu Robotniczego". W 
t rakcie spotkania Włodzimierz Mi­
chaluk. I sekretarz KW PZPR 
stwierdzi!: ,,Nie można powiedzieć, 
że świętujemy normalnie, bo stan 
wojenny został zawieszony, ale nie 
zniesiony. Jest jednak wiele po­
wodów, by obchodzić je z dumą: 
produkcja za I kwartał wzrosła o 
9,9 procenta, wydajność pracy -
8.8, działa w województwie 85 
zwiozków zawodowych - wstąpił 
już do nich co czwarty robotnik, 
zakończyliśmy kampanię sprawoz­
dawczo -programową, zagwaranto­
waliśmy stabilność polityki rolnej 
i umocniliśmy sojusz robotniczo­
-chłopski". 

KOMISJA do spraw polityki spo­
łecznej i zawodowej Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR wysłuchała in­
formacji na temat stanu opieki 
zdrowotnej na w si łomżyńskiej do­
konując uprzednio wizji niektórych 
wie.jskich i gminnych ośrodków 
zdrowia. Zaleciła profilaktykę zdro­
wotną nad młodzieżą, organizowa­
nie „białych niedziel" tam, gdzie 
brakuje kadry Jekarskiej, lekarze 
winni w wi~kszym niż dotychczas 
stopniu korzystać z pojazdów, o­
trzymanych dla usprawnienia pra­
cy. 

WE WSZYSTKICH Rejonowych 
Ośrodkach Pracy Partyjnej odbyły 
się narady sekretarzy POP i kie­
rowników zakładów -poświęcone o­
pracowaniu planu oszczędnościo­
wego. Uzupełnią je otwarte zebra­
nia partyjne w poszczególnych za­
kładach pracy. W Zambrowskich 
Zakładach Przemysłu Bawełniane­
go działają JUZ specjalne zespoły 
opracowujące program oszczędno­
ściowy: ds. gospodarki surowcowo­
-materiałowcj, gospodarki paliwa­
mi i energią, racjonalizacji zatrud­
nienia; tworzą je specjaliści zakła­
dowi, przedstawiciele organizacji 
społecznych, zawodowych, służb 
technicznych. 

PRZEBIEG AKCJI wiosennej w 
województwie łomżyńskim ocenił 
Wojewódzki Komitet Obrony: ni­
ski popyt na nawozy mineralne i 
słabe doradztwo służb w stosowa­
niu ich. większa oszczędność pasz 
własńycb, lepsza obsługa rolnictwa, 
na rynku więcej materiału siew­
nego zbóż i roślin pastewnych. 

PODSUMOWANO akcję „Posesja": 
brało w niej udział ł382 osoby -
funkcjonariusze MO, straży pożar­
nej i pracownicy terenowej admi­
nistracji państwowej. Skontrolowa­
no: 19 447 posesji, 776 obiektów 
handlowych i usługowych, 400 za­
kladów pracy. Cztery wnioski skie­
rowano do kolegiów do spraw 
wykroczeń, 215ł mandaty, 1561 
upomnień. Ujawniono: 1539 wykro­
czeń sanitarnych, 1666 - przeciw-

pożarowych, 2177 przec;woo­
r z:- dkowych, 2 miejsca nielegalne­
go · handlu alkohol em . 3 - nieda­
zwolonego wyrobu spirytusu , 17 o­
s ób niezameldowanych, 17 nielet­
nich zagrożonych dcmoraliza~ją, 6 
sprawców przest~pstw, 3 osoby po­
szukiwane, 64 udowodniono paso­
żytniczy tryb życia. znaleziono 21 
pustostanów. I 

STRONNICTWO DEMOKR A-
TYCZNE - już po raz trzeci z ko - I 
lei - obchodziło uroczyście rocz­
nic~ uchwalenia Konstytucji 3 Ma­
ja 1791 roku. Hasłem przewodnim 
obchodów była myśl Stanisława 
Staszica „Z przestróg dla Polski": 
„Jedność utrzymuje i mocni rzeczy­
pospolite [ ... ] wszy tkie rzeczypo­
spolite przez niezgodę wewnętrzną 
upadły". Przed tablicą pamiątkową 
Tadeusza Kościuszki organizacje 
miejskie PZPR i ZSL oraz Obywa­
telski Komitet Odrodzenia Naro- I 
dowego złożyły wieńce i kwiaty. 

Z OKAZJI Dnia Transportowca 
i Drogowca - Wojewódzka Ko­
misja Transportu Sanitarnego zor­
ganizowała w Wysokiem Mazo­
wieckiem spotkanie wyróżniają­
cych się w pracy kierowców. Naj­
lepszym przyznano: 8 Złotych Od­
znak W zorowego Kierowcy. 12 -
srebrnych i 15 brąz'Dwych. 

W KWIETNIU br. sprzedano 
8 650 ton nawozów: najw!~cej w 
Kolnie, Ciechanowcu, Zarębar·h 
Kościelnych, Andrzejewie, Szepie­
towie. Najmniej - w Jedwabnem, 
Sniadowie, Lomży i Piątnicy. 

PREZES Wojewódzkiev,-o Związ­
ku Rolników, Kółek i Organizacji 
Rolniczych poinformował, iż s~ w 
tym roku lepiej przygotowani d o 
prac wiosennych niż w Jatach u­
biegłych. Tymczasem w 100 pro­
centach sprawne są tylk o sadzarki 

1 
do ziemniaków i opryskiwacze, nie­
czynnych jest 150 ko iarek rota­
cyjnych - brakuje łożysk i p~sów 
klinowych, wystarczy środków 
eh wastobójczych. 

ROLNICY indywidualni zakupili 
w kwietniu w Centrali Nasiennej 
176 ton owsa, 185 ton j~czmienia, 
122 ton pszenicy. Gospodarstwa 
państwowe i spółdzielcze: 45 ton 
owsa,--12 ton jęczmienia, 13 ton 
pszenicy. 

23 ORGANIZACJE ZSL zakoń­
czyły zjazdy gminne, m.in.: w Sze­
pietowie, Perlejewie. Małym Płęc­
ku, Sokołach. W Turośli mandat 
delegata na Zjazd Wojewódzki po­
wierzono Mieczysławowi Bagiń­
skiemu, sekretarzowi WK ZSL. 

Nowo wybranymi prezesami GK 
zostali: w ' Stawiskach -r- Jerzy 
Rutkowski, w WąS-Oszu - Albert 
Kochanowski. w Miastkowie 
Czesław Bruliński, w Grabowie 
Józef Wiszowaty, w Sokołach 
Tadeusz Penze, w Jedwabnem 
Czesław Strzelczyk. 

WPHW OTWORZYŁO w ,,Mer­
kurym" stoisko Składnicy Harcer-

19 SZKOŁ z Ł~mżyński('go wzię­
ło udział w konk ursie pla styc:,nym 
pn.: „Mechanizacja. Technika. Prze­
mysł". Spośród 340 prac wyróżnio­
"no 60. Zbiorcza S?:koła Gminna w 
Trzciannem zdobyła 6 \vyróżnień, 
w Szczuczynie - 5, w Wiźnie 
3. W grupie szkół średnich: LO w 
Zambrowie - 14, LO ..... w Ł„mży 
11, LO w Grajewie - 5. 

SNIADOWO. Ciepła i wilgotna 
aura sprzyja rozwojowi słodyszka 

rzepalrnwego. W gminie są tylko 
trzy plantacje rzepaku, więc naj­
prawdopodob niej nie zdąży on wy­
rządzić wielkich szkód. Deszcze o­
późniły o kilka dni opryski na 
niektórych plantacjach buraków 
cukrowych. 

• W najbli.ższych dniach uru­
chomiony zostanie piec wulkaniza­
cyjny w Zakładzie Usług MC'cha­
nicznych w Szczepankowie. . ,Łata­
ne" będą opony i dętki do wszy­
stkich rodzajów maszyn i ciągni­
ków. Regeneracja n ie b~ dzie jed­
nak obejmować nakładania p-rotek­
tora na „łyse" opony. 

MIASTKO\VO. Wspólwłaścicit'l 
fermy trzody ch!ewnej zapragnął 
popisać się fantazja i w swoJeJ 
wilii wykonał we,jścia zakończone 
modnym łukiem. W t r akcie budo­
wy z braku pasz rozpadła się 
spółka hodowlana i zabrakło pie­
niędzy na do~rnńczenie bu~owy. Na 
dodatek a r chitekt n ie docenił in­
wencji hodowcy tuczników i 'nie­
przewidziane w projekcie łuki po­
traktował jako nantszenie prawa 
budowlanego, za które ko ef{ium 
orzekło karę. w wysokości 4 tys. 
złotych. 

• Po zakończeniu roku szkolne­
go i przeniesieniu szkoły do no­
wego budynku rozpocznie się re­
mont pałacu w Temowie (obok 
budowany bfdzie dom spokojnej 
staToścj). Dotychczas nie zadecydo­
wano o przeznaczeniu wyrt'm onto­
wanego pałacu. Pośpiechu n ·e m a, 
przecież zabytkowa willę w Dro?.­
dowie po rcm~m.cie też t rzeba bę ­
dzie a1antować. 

NOWOGROD. GmiPa nie skorzy­
stała na unowocześuicniu centrali 
telefonicznej, k t5ra zostala połą ­
czona z łomżyńską. Przy większej 
ilości rozmów centrala łączy miej­
scowe numery przez Lomżę, ale 
najczęściej linia jest zaj~ ta. 

• W czerwcu przeprowadzona 
zostanie nowa kalkulacja cen na 
wywóz nieczy...stości. Ceny dotych­
czasowe nowo powołany Zakład 
Gospodarki Komunalne.i przejął od 
przedsiębiorstwa łomżyńskiego. Po­
wstały nadzieje, że obniżone zosta­
ną czynsze w bloku spółdzielczym. 
Architekt wojewódzki zgodził się 
na budowę kolejnego trzypiętrowe­
go bloku (pierwotnie planowano 
dwupietrowe). 

• W tym tygodniu pracownicy 
UM-G skontrolują stan przygoto­
wań ośrodków wczasowych do se-
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zdanie lygcdnia 
Za ewentualne błędy będą. także płacić ci, którzy przyjęli pozycję obser- I 

wa tora. 
Edward Wróbel, przewodniczący 

Tymczasowej Rady Wojewódzkiej PRON-u 

·. myśl z atestem 
~aden nąd najdoskon·aiszy bez dzielnej władzy wykonawczej stać nie 

może. 
(z Konstytucji 3 Maja) 

O wypowiedź na temat dotych: 
czasowego d orobku łomż.vńskiego 
PRO N-u popros iliśmy GRZ 8GORZA 
FLEJTERA, sekreta-rza T.vmczaso. 
wej Rady Wojewódzkiej PRON i de­
le~ata na Kongres, ~iero:'rnika Wy. 
działu Propagandy i Agitacji KW 
PZPR: - P ierwszy OKON w woje. 
wództwie łomżyńskim powstał 12 
s tyczn ia 1982 r oku w Kołakach Koś. 
cielnych. następne - m.in.: w Zam. 
browie. Sze p ietowie, Zarębach Koś­
cielnych. 30 sierpnia tegoż roku, 00 
upływie ponad półtora miesiąca od 
oglQ-szenia deklaracj i. \VQjewódzki 
Zespół Poselski zainic io v: al u tworze. 
nie Wojewód zkie i Komisji Inicja­
tywnej PRON, k tóra - p.o licznych 
konsultacjach z OKO N-ami. organi­
zac jami i stowarzy ·ze niami ~;o '.1łecz-
n y mi, doprowadziła do 
t worzenia T ymcza sowej Ra. 
dy Wojewódzk ie j PRON-u; 
weszło do niej 39 przeds i.a wicieli 
organiLa cji społeczno-za\ 'Odowych, 
po li tycznych, mlodzieżo wych, zrze­
szeń oraz 47 przedsta wicieli OKON­
ów. Rada przyjęła na sieb '.e funkcje 
koordynacyjną. vvs poma~a jaca dzia­
łalność terenowych og:-i i w PRON-u 
- jest ich obecn ie 103, skupiaja 5 
tysięcy osób i pode.im u ia ro.in. takie 
sprawy, jak: wykry-J.'a ·1ie pustosta­
ńów i pr zeka zywanie ich rodzinom 
ży .i acym w na i cięższvch warun.k::>· 
m :eszkaniowych (w Zam browie), u­
r u chomien ie punktów sprzedaży P?· 
liv.•a dla rolników Lndywidualnych 
w SpółdzieLniach Kółek Rolniczych 
(w SzepietQwie), mobilizacja społe­

czeństwa przy budowie dworca 
PKS-u systemem gosp'ldarczym (w 
Koln ie). usprawn ienie p:}łqczeń au­
tobusowych (w Wy!:oki2m Mazo­
wieckiem), przyśpieszen:e budowni­
ctwa m ieszkanio wego (w Ł'.)mży) , u­
sprawnienie handlu. d ostaw i po­
praw a ich j nkośc i (w Sta wisk~ch). 
przyśpieszenie b ud()w y wqdx1ą~u 
(w Goniądzu), zle \un i mleka (\\' 
Glinkach g~o . Rad :: i ł6 -,v) . 'laor'H\"' 
oświetleni a ulicznego (\V Wąs()szu). 
uporządkowanie tcre:16w zanicdha­
nych (w S o.ko1ach' . cchrone środo­
wiska naturalnego (w Gra jewie). 

Od wrześni a ubie~lego r oku wv­
dano 6 numer :J w (ka·id y w nc:kla­
dzie 3,5 tysiąca e_e-zemolarzy) biule­
tynu PRON-u. propJguJąceg~ ~dee 
Ruchu. p ierw sze najle'1sze d?s~v'.ad­
czenia i o iągnięcia. najwaz.nieJsze 
dokumenty. 

pyta 11Ee łit·a~I ~.re 

J aka w tym r r. ku b~dzie Tl" ntura' 
ZYGMUNT ZDANOWICZ, dyrek· 

tor Liceum Ogól nokształcącego ~,­
Lomży: - N ie sądzę. by był~ tru h­
n iejsza niż w la ta ch ub1egłyc · 
Przepi~y - jak zwykle - sa bar· 
dzo surowe, z czasem jeclJ.?:-> że 
się jakby łaskawsze. U wazam,. ć 
uczeń powinien um'. eć poslt1gl\va 

bez u­
s ię poprawną polszczyzna - ·ni-
żywan ia słownika, posiadać ~1 do 
mum wiedzy - bez zaglądam.a 
encyklopedii. 

JANUSZ PIKULIŃSKI, dyrektolr J{o. 
Liceum Ogólnoksztalcące.e;o w_ h bO 
nie: - Dopuścil iśmy wszyst~'.~~ści 
wypada nam wierzyć w m<izll na 
naszego ucznia do końca : A1

1
e bO 

pewno odsiew będz! e mema.Y. 
regulamin jest zbyt surow.Y · J{n~~' 
Potknie si.ę noga . . na p1sem ·p0· 

trudno. me ma JUZ szans _na żsZV 
prawkę. Ale chyba czas naJ:"Y do 
uświadomić młodzieży. że motn~tel· 
czegoś do.iść tylko naprawde rz 
ną pracą . 

goścf 1; w t.orniY 
k . ownik 

Stanisław Gabrielski, ieJ wego 
· Wydziału Społeczno-Zawo 0 ow· 
KC PZPR; Jerzy Górski, ~ra~fie· 
nik, Wydziału Rolnego K~, vlY· 
czysław Szczęsny, pracownik JTla· 
działu Organizacyjneg-0 K~ (na 
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C
hcemY zrealizoyvać socjalizm 
dostosowany do polskiej spe­
cyfiki; ·ustrój _sprawiedliwości 

ołecz.nej, dei:noI~atyc~ny, CZ.Yf!-iący 
sp d iotcm ~· ·wszystkich działań , 
po m w i e k a,... s p o l e c z e ń s t-w G. 

cz ł ~ c podstawową sprawą do roz_­
A. w :nia jest demokratyzacja sto­
wiąz ów społecznych w państwie. 
sunk stkie kryzy~~ zahaczały o. pr?~ 
WszY centralizaCJI - decentrallzac31, 
bJem d ' . 'td w· . olcracji - samorzą nosc1 i . 

bl~tk ich okresach wiedzieliśmy, że 
kr ga do wyjścia z kryzysu prowa-
dro · Mó 'ł · · rzez demokrac3ę. W1 o się 
d~J ! 0 samorządzie na ws1, robotni­
więm w szkołach wy~szych, ~ au_"'. 
~~~ty~znej działa ł nośc1 . orgamzacJ 1 

}odzieżowych. Potem się o tym za­
tnmniało następowało centralizowa-
po ' . . t · wszystkiego, a JUZ wyna urze· 
n:em były lata siedemdziesiąte, gdy 
nie · · kł uwierzono. że drogą rozwiązania . o-

tów może być syst em menadzer­
P~i,· a więc mocny dyrektor, dobrze 
s ykształcony , sprawny. Niewątpli­
w.e tacy ludzie byli potrzebni, ale 
Wl . • a ' ,, ( '1 Ó 
okazało się, ze ,,0 ora mys ę o „g -
rze" centra li:ej) z~czQla być sc;i.mot­
na, poniewaz ogoł społ~czenstwa 
przyjął postawę: skoro. om są ~acy 
mądrzy i ws.zystko . w1edzą. . niech 
zalatwiają mleszkarna, :-vysok1e z~­
robki, wyjazdy za gram~ę dla kai:­
dej rodziny. ~ednocześn!~. nas.~,p1ł 
wyraźny podzrnł na „my 1 „om 
zalatwiacze", a potem ci, którzy są 
~vszystkicmu winni. 

Podstawową sprawą jest odwró­
cenie sposobu myślenia; k\vest ia 
świadomości w socja1iźmie. Wraz z 
uspolccznie~iem _środków prod_u~cji 
nie następuJe zmiana mentalnosc1 na 
tyle żeby robotnik czuł się wlaśd • 
cie1~m fabryki, maszyn, właścicielem 
swojego państwa. i żeby z tego wy­
nika} jego, pozytywny stosunek do 
pracy. Dlatego tak ważne jest od­
wrócenie piramidy, żeby n ie „góra'' 
myślała za 36 milionów obywateli., 
lecz te 36 milionów zaczęło myśleć o 
sobie i o p·aństwie -

Jestem zwolennikiem rozwQju róż­

nych form społecznej samorządno­
ści. Bylem n:edawno w JugosławU 

z racji dzi,alalnpści w Sejmie. Zaj­
mowaliś mY, się tam samorządcn1 ju­
gosło\\·,iańs~im . Oczywiście. inna s pe­
cyfika i lrj.ne problemy, -ale można 
z całą pewnością powiedzieć, że \V 

ich systemie, próbowanym od trzy. 
dziestu kilku lat, cały czas chodziło 
o to, aby -w sprawach podstawo­
wych decydowano w wydziale fa­
bryki. To jest najsi lniej sze ogniwo 

· samorządowe, bo wszyscy pracują­

cy zastanawiają się, czego i ile ma­
ją produkować, z kim kooperować. 
jakie środki przeznaczyć na inwe­
styrje a lbJ - na ce1e ogólnospołecz-

P ytałem. czy jest prawo do 
strajków w Jugosla\vii. J est. 

. . Ma j~ związek zawodowy, tak 
Jak 1 u nas. O korzystan iu zeó <:>ta­
ralcm się dowiedzieć w dużej fa­
bryce. Odpowiedziano, że dotąd n i-e 
by~o przypadku. aby związek zawo­
d?wy ogłosił strajk, gdyż robotnik 
n~e może strajkować przcch:vko so­
bie. On jest '1\'łaścicielem środków 
Produ~<cji, k tóre są w jego rGka(h. 
Konflikty zdarzają się, a nawet 
przcnvy w pracy 'w określony1.:h 
grupach (gd zieś tam źle wylkzyl i 
zarob~i. spóźni1i się z wyplatam:, 
c~~gos nie dopilnowali); także na l i­
nii d_yrektor-załoga stosunki wy­
glądaJą inaczej. Ni e ma indywidual ­
nych ~ccyzji, ale i jednoosobowe) 
~Pow1edzlalności. J est rada dyrek-
orska, która załatwia wszystkie 
t~rawy. Poza tym dyrektor jest wy-
ierany co cztery lata; może ldero­

~v~~ bez. przerwy przedsiębiorstwem 
; o osiem lat. J edynie w wyjątko­
ło 0 uzas?dni1~mych p~zypadkach za­
. ga moze się zgodzić na ponown~ 
~:~o kandydowanie. On wie, że za­
tazy. od tych ludzi, a jego zarobk: , w: łfk ;zarobki załogi, zależą od ich 
zat0 .dz1a~ania. J est dyrekt orem tej 
nasogL, teJ fabry.ki„ a nie - jak u 
stw - d~rektorem wobec minister­
nie a, WOJ~wody, komitetu itd. Tam 
go rna ZJednoczeń, a m inisterstwa 
cL s~oda;rcze - w cząstkowej posta­
niarn ~rtia nie zajmuje się zagadnie­
g0 

1 Produkcyjnymi w ścisłym te­
tyc:lowa znaczenilU, lecz pracą poli­
Polifą· Musi stwarzać ubezp ieczenie 
dań Yczne dla przeprowadzenia za­
sarnostrategicznych; jeśli wybiera si.ę 
ko d rząd czy dyrektora1 partia tyl­
go P0Pomaga wytypować najlepsze­
je ·Si rzy tym ,,centrala" nie zajmu­

. tego ę szczegółowymi sprawami i 
warto by się nauczyć. 
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TRK PRON. 

Czy to łatwe do przcprovvad zenia? 
Niewątpliwie trudne, ale właśni~ 
ref or ma będzie walką zarówno z o­
biektywnymi i subiektywnymi u wa­
runkowaniami, jak też i przeszkoda­
mi tkwiącymi w przyzwyczajeniach 
ludzkich. 

Niewątpliwiie Polacy są zdolnym 
narodem. Mówi się o nas jako o lu­
dziach z ' inicjatywą, przedsi,ębior­
czych, o dużej sile witalnej, mimo 
że historia niie była dla nas łaska­
wa (zabory, wojny) i dostarczyła 

sytuacji do działań raczej destruk· 
c~jnych niż konst r uktywnych. Bo­
haterstwem w czasie okupacji byto:. 
zniszcz.enie pociągu, wysadzenie bu·­
dynku użyteczności .publicznej czy 
mostu, „rozwalenie" szkopa. 
Państwo międzywojenne istniało 

zaledwie kilkanaście lat, a przecież 
zdążyło się zaznaczyć dużymi osiąg­
nięciami, chociażby w dziedzinie in­
tegracji narodowej. Po wojnie na­
stąpił postGP ogronmy, ale zabrakło 
równej mu świadomości społecznej. 

A żeby ukształtować odpowie­
dzialność obywateli . za pań­
stwo, trzeba wprowadzić istot-

ne zmiany w mechanizmie rządze­
nia. Przecież teraz, kiedy powstała 
grupa pięciotysiQczna przedsię­
biorstw. w których powołuje się dy­
rek tora, pol itykG kadr-ową bQdzie w 
nich ksztaltowala załoga . Wobec te­
go zmieniają się za adniczo funkc je 
partii politycznych: tam, gdzie do­
brze działają instrumenty prawne, 
one nie mogą stosować s tarych me­
tod narzucania rozdzielnika kadro­
wego. 
Tę zasadę przyj QI 1 ~my w Patrio­

tycznym Ruchu Odrodzen:1a Narodo­
wego. Tam nikt nL ma przywile· 
jów. Nie liczą się dyrektywy le~z 
siła argumentu. Pragn iemy, a by 
funkcjonowanie wtadzy czy relacje 
pomiGdzy nią n spolccze1'ist wem by­
ły oparte na zasadach demokracJ i. 

J eszcze jedno charakteryzuje na­
szą obecną sytuacjq społeczną : nie­
ufność do prób zjednoczenia ludzi 
wokół prograrnu racjonalnej odno­
wy. B ierze siG ona chyba z niepo­
koju, a by nic była to próba wato­
wania pewnych niedostatk6w struk­
tury spoleczno- gospodnrczej, a co 
więcej - z obawy, że może zostać 
w ten sp0sób utworzony korytarz 
dla p c\;. . .:nych politycznych naciąg­
nięć. które będą miały główn ie re ­
perkusje gospodarcze. 
Jedną z pozyty\vnyC'h m~mifcsta­

cj i tego okresu jest PRON, ruch 
służący wychodzen i11 ze c;tanu stag­
nacji na drogq normalnego rozwoju, 
zgodnie z polskimi m..-arunkowania­
mi i polską ·pccy fi ką. rtu ch nie 
chce być instytucją zastqpującą ja­
k~kol wLek z d 0tychczas istniejących. 
W prostej l inii kojarzy si~ on z 

związanych z przestępstwami w o­
kresie stanu wojennego. Cóż, zda­
r ;;yło się, ludzie dostali wyrok4 . a 
teraz zwracają się o pomoc. W n ie­
których przypadkach trczeba podej­
mować indywidualne decyzje, inter­
wencje. 

Ale PRON nie chce zajm-0wać si<: 
poszczególnymi sprawami; pragnie 
natomiast skoncentrować się na me­
e h a n i z m a c h powodujących po­
wstawanie zjawisk konfliktowych 
czy wywołujących niezadowolenie 
społeczne. 

Dlatego dobrze się stało, że jego 
sygnata-riusze reprezentują różne o­
rientacje społeczne i wyznaniowe. 
Nowa to praktyka, jakiej w Polsce 
nie było Od lipca ubiegłego roku 
spotykamy się w różnych miejscach 
i n ikomu nie przeszkadza to, pod 
czym siedzk krzyżem, portretem Le­
nina czy Witosa. Wielka przebudo­
wa mentalności p olskiej n ie obej­
dzie się bez realizacji takiego poro­
zumienia, ale pamiętać m usimy, że 
muszą się one dokonywać w całym 
kraju, w całym społeczeństwi~. 

Jego trzon stanowią (obok ro­
botnikó~„) rolnicy. Jeśli nie 
znajdziemy drogi do uspraw-

nienia ich pracy, niie zapewnimy 
środków produkcji - problem wy­
żyvvienia nadal będzie otwarty. Ale 
to nie wszystko; chlop musi prze­
stać się lęlfać o przyszłość swego 
gospodarstwa, o stabilność polityki 
rolnej. Stąd wniosek o to, żeby w 
Konstytucji dać gwarancje dla nie­
zakłóconego funkcjonowania indywi­
dualnej gospodarki. Polityczna decy­
zja została już podjęta. Myślę, ie 
od tego zależy rola chłopów w prze­
mianach świadomości społecznej i 
politycznej. W ostatnich latach mie· 
liśmy do czynienia z wyjaławianiem 
wsi ze wszystkiego: z jej bogatych 
tradycji, niosących z sobą ruch ludo­
wy. 

T o, co robimy w skali kraju, 
wzoruje się także i na doświadcze­
niach indywidualnego gospodarstwa 
rolnego, i na tradycjach wsi. Bo co 
to jest reforma gospodarcza? Sa·mo­
dzielność, samorządność, samofinan­
sowanie. Gospodarstwo indywidu a!· 
ne jest w pewnym sensie takie na­
wet dzis iaj; żeby się utrzymać, mu-

„ .J eo;zcze jefl n o <' 11: t rak ( l.'f~1zuJe na. zą ooecn:\ sytuacj ę społec'Lną: nieufność do prób 
. 1.jpdnoclt>nia 111<1-J.i w ohól p rngrnmu r-acjonalnej odnowy". Na zdjęciu: d ziall\cze 
rrto:\' -u t~d,'<tt'll Wról> e l i Urlegorz Flejler) w hali produ~cyj nej. LZPB „Narew". 

F rontem Jl'duości. Niewątpliwi~ 
pewne podobne fu nkcje bGdzie speł­
niał. n p. jako organiza tor wyo•')­
rów do rad narodowych, ale jeqt 
przede w zystkim zbiorc.'rn ludzi po­
łączonych \\;izją Pol ki demokratycz­
nego socjalizmu. Wy uwają oni na 
czoło takie za ·a.dy jak: ludo\v ladz­
two, spra \\>'ied l hvość rolcc:zna, god. 
ność człowieka. 

Do Tymczasowej Rady Kraj owej 
wpływa bardzo dużo listów w róż­
nych sprawach, także w sprawach 

Fot. Gabor Lorinczy. 

si ono rcagnwać, i to bardzo szybko, 
na ceny, popyt itp. Rozwój samo­
rządu w jak1mś stopniu nawiązuje 
do tradycji samorządności wiejskiej. 
Ale ten proces nie przych odzi ła­
two, pon ieważ ludzie się tyle razy 
sparzyli, tyle razy ich oszukano, :y­
le razy się z nimi nie liczono! J;)la­
tego teraz t rzeba przełamywać wiele 
oporów nara7.. Ale dokonać t eg-::> 
musimy. Tu nie może być alterna­
tywy. Wmawianie sobie, że są inn~ 
rozwiązania, jest zgubną złudą. 
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CIĄG DALSZY ZE STR 1 

rachować. i wychodzi nam czarno n ::i 

białym. że bez sPrzetu nie opłaca sie 
tyrać. Koszty przewyższą zysk. 

Po wykrzyczeniu swoich racji w 
S?minie niezadowoleni z wer dyktu 
komisji ruszyli do Łomży. - W po­
niedziałki szturmowali wojewode -
ooowiada o stanie obleżenia Urzędu 
W(>jewódzkie~o Lucjan Łapiński z 
Wydziału Rolnictwa. - 'We wtorki 
walili do komisarza. a u nas drzwi 
nie 1amykały sie przez cały tydzień 
Odwołań nie liczyliśmy. nie sPosób 
było - otwiera szafe wypełnioną 
pekatymi stosami papieru podanio­
wego. - Jest tego gdzieś około ty­
siąca. 

J eszcze dzisiaj. w połowie kwiet­
nia. podczas moje~o pobytu w Wy­
dziale odwołanie składali dwaj rol­
n icy: ieden sta rszy. w prze 
oostawie na baczność . z czapka nrzy 
boku; drugi młody. laureat woje­
wódzkiego turnieju wiedzy ro1niczei. 

Rolnicy nie ooprzestalj na woie­
wodzie J echali oo najsprawiedliwszą 
sprawiedliwość do Komitet.u Cen­
tralne,go. Minic;terstwa Rolnictwa. 
premiera, Ministerstwa Handlu W e­
wnetrzne~o oraz redakci1 oism 'ł.rar­
sza wskich. 

- J ak było 40 odwołań i. gminy 
- tłumaczy Lucjan Łapiń.:;k; - nie 
byliśmy fizycznie w stanie każdeg-0 
z osobna rozpatrzyc Na1czesdei 
kwestionowałem powtórne nrz:vdzia­
ły sprzętu. Przydzielało się roltrko­
w i nowy, a ten siar y strz.edawal po 

spekulacyjnej cenie. Dalszy problem 
to przydzielanie sprzętu przez człon­
ków komisji sobie i rodzinie ... W 
Perlejewie i Sniadowie komisja by­
ła zmuszona czterokrotnie dokony­
wać rozdziału. 

W Wydziale Rolnictwa podział 
sprzętu na pcszczególne gminy do­
konywał się niemal z milimetrową 
dokładnością. Wszystko. co tylko na 
wsi łomżyńskiej się rusza i rośnie. 
jest dokładnie ooliczone. zważone. 
podzielone. oomnożone i za.ksiegowa­
ne. Stąd wiadomo np. że na jeden 
ciągnik przypada 0.37 wiązałki. 0,14 
sadzarki. 0.44 kopaczki i.. 0.83 pługa! 

- Jeszcze zbvt wiele gospodarstw 
oowvżej 20 hektarów - dzieli się 
swoją refleksją Łapiński - nie po-

siada ciągnika. Takie gospodarstwa 
są bez szans na osiągniecie wvsok1ej 
towarowości. Brak snrzetu to barie­
ra przed k tóra stoi dzisiai ;olnic­
tv;o. zwłaszcza młode. 

Alibi młodego 
rolnika 

Składałem podanie z sze§ć ra ­
zy. żadnej maszyny nie otr~ymal. -
Bronka Górę poznałem przypa dko­
wo. Zdesperowany .~arny ';li] na oo­
ctĄ '..ku zimy 1982 roku iectiac de 
Czechosłowacj i. d o ~ vtv,:ór11 kopa­
czek. i tam - za k0r )11' - ku pić 
to marzenie każdego r:' l 1ika Pow­
tórnie sootka1iśmv s1ę \\ rns11ą e:dv 
do wsi zleciały bociR„1y Zw..>łałem 

z tej okazji jego kolegów i sa.siadów. 
po czym urządziłem sympozJum na 
temat: .. Kopaczka a przyszłość rol­
nictwa w kontekście zielonego świa­
tła". pcłączone z degustacja dorod­
ne~o .. kłosa" z ubiegłorocznych zbio­
rów i czytaniem chłopskich .. lamen­
tów". 

- Zdenerwowało mnie pisanie i 
wyczekiwanie ood drzwiami komisji. 
Banda chłopa i każdy czeka za nic 
na nic. Pojechałem do Warszawy. 
do same~o ministra Rolnictwa. Po­
wiedzieli. że nieobecny. Sekretarka 
zawołała jak.ieJ?;oś dyrektora. Ten 
krótko: albo urząd ~minY. albo wo­
jewoda. Jade do wojewody. Nie do­
puścili. Odesłali do dyrektora rolne­
go. Ten mówi: „Panie, my takich 

spraw m am y codziennie dziesiątki. 
Takie gospodarstwo. j ak pana (9 
hekta rów ziemi ornej). to żadne J!OS­

podarstwo. Nie ma pan żadnych 
szans'~ Dałem sobie spokój z cho­
dzeniem oo urzędach. Ruszyłem 
orzed siebie 

Pierwsza podróż - do Gdańska. 
Bronek telepie sie w nócnym po­
ciągu. a my czytamy fra~ment pier­
wszego .,odwołania" : „ N i e wiem 
dlaczego Szanowna K omisja m ojego 
podania nie wzięla do podzialu ciąg­
nik ów . Jak mi jest wiadomo to 
Szanowna Komisja przy Urzędzie 
Gminy patrzyła tyiko na swoje 
sprawy i st.Voich k r ewnych. N ie bra­
no u; ogóle pod uwagę aLibi m l od e­
go r olnika i ilosci zdanego z jedne­
go ha. Uwa::am. że Szanowna Ko­
misja chyba wychodzi z t ego założe-

/ 

nia żeby o przyznanie ciągnika 

mawiać z ręką, ~o dopiero bę~~; 
szansa [. .. ]. Gdy nze otrzymam c· 
nika C-360 w dnm 10.03.1983 r iqg. 
dę zmuszony zrezygnować z pr~~ę­
dzenia gospodarstwa" a. 

- Ra.no wylądowałem na mie 's 
- Bronek nie rezygnuje tak łafwcu 
- Razem i bratem, który mieszko. 
w Gdańsku. całą okolicę my obska 
czyli, orientując się po składnicao.b 

A „ w d . ó . c „ gromy . szę zie m w1ą to 8 
mo: tylko na przydziały w swo·a­
rejonie zaopatrzenia. Widzę, na wun 
brzeżu krucho. W samochód i wio y, 
Polskę. Jeździli za maszynami Pi~ 
d~i. Gdzie noc zastała. tam nocow~ 
li. Licznik wybił 3100 kilometry n· 
.każdej składnicy maszyn ffiy się ~ 

bowiązkowo meldowali. Byl sprzęt 
owszem, ale tylko n.:i ich rejon ' 
Białostockie?! Strefa dolar'iwa kJ~ 
picie za zielone. Znają. be tam' wie­
lu od nas jeździ za tym kwiatem 
paproci. Wracając .zajechali do Ka. 
lisza, po części do Fergussona. Częś­
ciów odp0wiud~jących nie było a 
składnica tylko jedna w Polsce choć 
takich traktorów najwięcej jest w 
naszym regionie. Filtrów to już nig­
dzie nie idzie d .:.1stać. Przerobił za­
łożył od Nysy i smali! z Kalisza 
lecieli do Poznania, do fabryki ma. 
szyn. Myśleli, że coś przyłatwimy. 
Komuś się odpali... Do samego dy. 
rektora smar u jem: n ie dali rady. 
Dotarli do jakiegoś tam kierowni­
ka. Ten m ówi, że jakby mieli nad­
wyżki. ale nie mają już od dawna 
Nie ma sprawy. Objeździli jeszcze 
wokół 1 w rócili do domu. Matka do 
mnie : „Rzuć Le jazdy w diabły i 
siedź w domu". Bra t klął. Pomarzli 
w t ych górach stras znie. Jak raz 
wpa dli w zamieć. to już myśleli, ie 
dopiero wiosną nas odkopią. Ben­
zyny gdzieś za 50 tysięcy złotych 

spalili. 
Bronek wypoczywa po trudnym 

ra jdzie, a my w tym czasie - pod 
przyszłe zbiory i lektura : ,,Sprzeda· 
iem do pafistwa na 300.000 tysięcy 

zł. N a utrzymaniu jest nasz 5 osób, 
ja żona i 3 dzieci. Ja m am tat 38 na 
zdrowi-u jestem już podupadły po· 
n iewarz często ataku jo mnie ko­
r zon1ci nerwowe to krzyżu, w dodat­
ku u lewej ręki mam na palcu wiei· 
1wści włoskiego orzecha guz który 
przeszkadza m i i lekarze nie propo­
nują mi go operować. Zona moja 
ma lat 37 i od 14 lat chor uje na cu· 
krzyce o wysokim stopniu zaawan· 
sowania w dodatku ma n iedocisnie· 
n ie tentnicoive wogóLe nienadaje się 
do żadne1 pracy. Sy n m a lat 14 z 2 
córki po lat 10 w tym j edna córka 
ma osłabiony w zrok. jestem zalata· 
ny i przygnębiony jazdo do lekarza 
i pra~o w domu i polu.. Więc 3 iata 
temu złożyłem podanie na kupno 
ciągnika bez rezultatu". 

- Usiedział k ilka dni - Bronek 
sp osobi się do k ole jnego mara~onu. 
- .Jadę jeszcze raz do Gdansk~· 
Już samochodu nie brali. Kupili bi· 
let na samolot. Grze jem mercedese~ 
na lotnisko; nie zdążyli. Odp~llh 
już silniki. Brat się wkurzył i bi l~: 
ty porwał. Trzy tysiące kosztow~ 1• 
Tam diabeł! Kupili drugie. r,ądudr 
rriy w Katowicach 1 szorujem ~o · 
wi~cimia. Dostali śmy od znaJom~a 
cynk, że tam będą maszyny. za1e: 
cha li. Jest! Sześć sadzarek. U ,,ZY 
da" taka maszyna kosztuje do cz?r­
ta. Chcieli więc odpalić ze 3~ ~ys;; 
cy. Nie było komu. Nie m~eh ·eli 
wtyczki, czyli _dojścia, i om bb~i: 
się brać. Jak me z t~go brat m eta. 
podleeim taryfą do Jednego .f~c nic 
Gruby gospodarz, ale nie nu~. w 
na ·zbyciu. Pobyli jeszcze .dz1enow· 
Tychach. Potem w samolot i zdr bła 
rotem. Brat mówi: teraz, do a ' 
nigdzie się nie ruszam. Ot . 

Bronek znów siedzi w dornu u~ 
przemyśliwa, gdzie by tu ter~~i i 
derzyć, a my trzymamy_ kc1u

0 
o­

czytamy skargę w sprawie s~:je. 
wiązałki: „Załatwiono odmo cze· 
;estem bardzo pokrzywdzony. via rol· 
go Urząd niebierze pod uw_ao~ ;a 
nika wieku zdrowia i prze~~iadtiJG 
w roku 1939 bylem na wo3nie bez 
miesiące leżałem w okoPa.~ami 
chleba i wody w walce z Ni dtPG 
na bagnety bylem _ ciężko ran1t11 0111• 
dni leżałem w lesie na p6lpJz~a w 
ny tydzień leżalem u gospo a~aW 
barłogu przy świniach u~ry ecrt 
się po powrocie rok czasu się 1 
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jednak do dzi~ zdrowia n.ie 
łe11l a Po wyzwoleniu. 45 roku. pier­
,nam. wstomPiłem do M.O. gdzie pi~ 
wszY ani dnia ani nocy spoko3ne1 
było wyjazdy na łapanki i rozbra­
tYL~o partyzantów po zwolnieniu. z 
taniti wru.ciłem na gospodarstwo 
M-~· ponad rok miale:n k~~~oty .z gd;r wychodzili to przycłiodzih i kaz­
A. · ece do gu.ry ty komunisto od­
dy. ~roń a przecież z bronio z M.0. 
cl~1 walniajo, w prawdzie broni na­
me . z n•e użyli ale palka gu.mowa to 
rnnie • d · · l w robocie a to. na z rowiu nte 
by ab wa Miałem dwie opeTacje u­
przY if 3/4 żolontka, pracować mi 
su~ę · wolno a 4ednak u ubieg-·ęzko nie ~ , 
ci roku sprzedałem pa'Tl:stwu .PT~­
legkot na 644 tysięcy. Zawiadomienie 
dtL ł l " 
cl zbowidu za onczy em . o . 

_ Pare dni oobył - Bronek ha 
tropie sadzarki - Któr~g?.ś .razu 
matka zobaczyła w t~lew1zJ1. ze ?I 
Lublinie robią sadzarki. Adres sP~­
sala. Poważna sorawa. Momęntalnie 
na drugi dzień raniutko ,pobiegła do 
sąsiada . Rura i pagrzeli. Przyjechali. 
Jak najbardziej, jest! Już tam jeden 
kozak sie orzv nas zakrecił. że może 
załatwić. Ale to bvłv sadzarki za 24 
tvsiecY· takie u nas w ogóle sie nie 
nadają . One od razu orzyoru.ia o­
bornik i sadzą. Nierówno wyjdzie i 
taka to robota. Nam chodziło tylko 

0 sadzarkę czeską. Objeździli Lublin 
dookoła . Zrobili w sumie 600 kilo­
metrów. Nic. Wcale. Absolutnie. 

Czekamy. aż Bronek dojdzie do 
siebie po kolejnym nieoowodzeniu, 
strzelamy po .. kłosku" ood podanie 
naczelnika do wojewody: „Satysfak­
ciq nadzwyCZfljną było dla mnie po­
wierzenie pełnienia obowiązków na­
czelnika miasta i gminy. W związ­
ku z tym n ie miałem formy i od­
wagi składać wniosku o przydział. 
Obowiązki służbowe pragnę wypeł­
niać godnie i bezstronnie wobec 
władz i gospodarstwa. N ad mieniam, 
że posiadam środki do nabycia w/w 

·ciągnika zgromadzone z oszczędności 
całego życia a sprawa ta pozwoli "mi 
uchronić się od załamania wobec 
powziętej decyzji pracy na wsi dla 
gospodarki żywnościowej". 

ADAM JERZY 
SOCHA 

- Rzucił się na takie sprawy. -jak 
Przetargi - Brooek zmienia takty­
kę. ~ Może tak coś załapię. Trzy 
razy jeździł na ziemie odzyska·rte. 
Wreszcie trafił na przetarg w eskae­
rze. Dwie sadzarki, trzynastu chęt­
n~ch. Ja ofiarował się skrzynkę 
Wodki im kupiC, żeby odstąpili. Oni f0 to ta~ prz~leźli. Ale jeden też 
ię napalił kupić Maszyna wycenio­

na. na 32 tysięcy. Wbili mnie na 40 
tysięcy . To był normalny złom! Pou­
~Ywane wszystko pozespawywane. 
/~elc. z.ar az następny dzień pole­
.1eh do Białegostoku dokupić braku­
Jących części. Trzynaście tysiączków 
~oszło;. przedtem dobrze przemówił 
5~ ręki. Pol~cz: 40 plus 13, już masz 
n· a . robocizna, a ile kilometrów 
p~~obił, ile wódki wypił, ile łap 
t rnarował... Kosztowało do sza­ana. 

P" 
BrolJ~m~ pod pierwsze trofeum 
dan~ .a 1 n~ zagrychę czytamy po­
roz ie. „~onieważ z takich użytków 
7 ;~eh . 1aki e posiadam utrzymuję 
lat z~ecz Wiek 2 iat, 3 lat, 4 lat. 5 
sp~ · 9, 1_5 ~ak ie do pracy w go­
sarnda~tw!e 3est tylko po prostu ja 
iesz· boze zdaliśmy do magazynu., 
trz cze do~upiliśmy aby zdać i o­
tvil~tn.ać ciągnik. nawet nie zosta­
bo c rn dl.a dzieci małych na chleb. 
otrzyhlowiek starał się jak mógł, aby 

ntać ten ciqgnik 330". 

sk;rnDrugi przetarg wypadł w Biel­
Pie s d- Bronek powtórnie na tro­
na a zarki. - Sadzarka wycenio­
niak~a 26 tysięcy. Przy jechali cwa­
Po tr z Łap?w. Oni po st0 złotych, ja 
dze zy . tysiące walił . Miał pienią­
\\ralił w.1edział. że muszę kupić, to 
mnie' nie szczypał się Wyszatanili 

"--z na sto tysięcy 7.łotych . Żeby ja 

wiedział, że taka będzie akcja, to 
od razu by na 50 skoczył i wszyscy 
by odpadli, a tak to wyczaił stówkę. 
Do tego doliczyć taryfę, 5 tysięcy, i 
przewóz: 8 tysięcy, części z 10 ty­
sięcy .•. Dwa dni roboty, pomalował 
i jak nowa. 

- Po co drugą kupowałeś, skoro 
już mas.z jedną sadzarkę? - pytam 
z głupia frant, jakby pierwszy ra·z 
nogi postawił na pięknej ziemi kur­
piowslciej. 

Jak to: po co? - Bronek pa­
trzy na mnie zdumiony. 

- Tera oo będzie przetarg robił 
- wyjaśnia sąsiad Leon. 

- Jaki przetarg?! - żachnął się 
Bronek. Jedną kupił. złożył i drugą 
kupił. Żeby mnie wyszło na dobre, 
muszę coś pomyśleć o obniżeniu. 
Razem kosztowały 160 tysięcy zło­
tych. Wezmę tyle. żeby w szystkie 
kosztunki pokryć. Żadnych śmichów 
nie dam z siebie robić. 

- Chłop potęgą jest i ba sta! 
cytuję pod kolejny toast i kolejne 
podanie: „Przychód z 9 ha 670 ty­
sięcy zl, z inwentarza 11 szt„ bydła 
10 warchlaków, maciora z prosięta­
mi 10 szt. owiec i koń. U giegal się 
na zespól r olników o przydział sno­
powiązałki. Są to rolni cy: młody, 
kombatant, uczestnik bitwy o Sta­
lingrat i ostatnich dwu ch. Naczelnik 
przydzielił innemu zespołowi. Zaw­
rzało w calej wsi, tendencyjnie ra­
żący. On prowadzi gospodarstwo do 
wyniszczenia około 10 ha a na stanie 
2 k-rowy i koi'i, córka w Stanach 
Zjednoczonych już pare lat i nie­
pewne czy powróci. · Zięć mąż dru­
giej córki niedawno powró~ił z A­
meryki i przywiózł od córki sporo 
dolarów którymi to szafuje. H. R. od 
paru lat ziemi nie obsi ewa, ani jed­
nej sztuki inwentarza, skąd też u­
targ 340 ·tysięcy zł jawna fikcja. S. 
R. stary kawaler dobrze usytuowa­
ny z powodu dwuch ciotek z Ame­
ryki, płaci dolarami za uprani e bie­
l izny. Proszę u.przejmie Pana Woje­
wodę o podjęcie odpowiedniej de­
cyzji". 

- Jak roobył kopaczkę? - Bronek 
wieńczy dzieło. - Konkretnie mnie 

wyszło. Nie mogę opowiadać o tym. 
.Cicho-sza. Kupił, zała.twił. Zanim ją 
znalazł kupę pieniędzy stracił na 
jazdy, 

1

ale wyszedł na swoje. Kup.ił 
dwie, jedną sprzedał. Trochę mnie 
za to wpadło. Całą zimę przejeździł, 
to musiał tak tańczyć, żeby orkiest­
ra grała. Nie ma takiego miejsca w 
Polsce. żeby ja nie był. Mnie się 
spytać, gdzie Poznał\, gdzie Pelplin, 
gdzie Sztum~.. No, lekcji geografii 
mógłbym uczyć z zamkniętymi ocza­
mi. 

Wznosimy toast za traktory i in­
ny sprzęt, który tym razem na pew­
no zdobędzie wiosnę. Do tego ogó­
rek i podanie, raz! 
„Zarząd Samorządu wsi Wyszowa­

te występuje z wnioski em do N a­
czelnika Gminy o utrzymanie w mo­
cy przydziału Clqgnika Ursus C-360 
dla Ob. W iszowatego Tadeusza s. 
Antoniego („.]. Ob. W zszowaty T. 
jest długoletnim radnym i działa­
czem społecznym w nasze j wsi. Poz­
bawienie go przydziału byłoby dużą 
krzywdą w odczuciu społecznym dla 
w/w Obywatela: 
1. przewodniczący Wiszowaty Ry­
s.zard 
2. I z-ca W iszowaty Edward 
3. 11 z-ca W iszowaty Jan". 

„Zarząd Ochotnicze3 StTaży Po­
żarnej - W iszowate { ... ] W iszowaty 
Tadeusz jest wysokotowarowym rol­
n ikiem. Jesteśmy przek'>nani, że 
wykona tym ciągnikiem swo3e pra':e 
gospodarcze i w razi e potr zeby u ­
d0stępni ciqgnika dla naszych stra­
żackich potrzeb: 
Komentant Wiszowaty Antoni 
z-ca W iszowaty Waclaw 
sekretarz Tadeusz Wiszowaty s. St a­
nisława 
skarbnik Znosko Jan,'. 

I znów po kielichu za ostatni na­
bytek Bronka: cała w pąsach, jesz­
cze dziewica, czerwieni się na pod-
wórku snopowiązałka. ' 

- Mówisz, panna na wydaniu, ale 
ile ona kosztuje?! - Bronek nie da­
je się uwieść naszym cmokaniom: 
- Znajomy dał mnie cynk. że jest 
wiązałka u „Żyda". Bardzo drogo 
mnie kosztowała. Ceny nie będę do 
gazety podawał. bo jeszcze się do 
mnie przysadzą. Czy opłacało się 
tyle dać? Kochaniutki, ja jej nigdzie 
by nie kupił. Musiał tyle dać, żeby 
dostać. Kto nie tna miedzi, niech 
w domu siedzi. Cała filozotia. 

Mato da 
na metodę 

Po tym oświadczeniu o.twieram 
kolejny punkt programu: „Jak po­
dzielić między 45 rolników jedną sa­
dzarkę (matematycy. temat na dok­
torat}, czyli próba znalezienia najdo­
skonalszej metody z na jlepszych me­
tod metodą metody i cyrkla". 

- Gdyby tak ci chłopi dzielili, 
co złożyli podania - rozważa Leon 
- toby tylko z tego koście się po­
łamały. 

- Ja by pierwszy do boju stanął 
- porywczo mówi Bronek. 

- Najsprawiedliwiej - podejmu-
je Walek. najstarszy w naszym gro­
nie - losować między tych, którzy 
mają najwięcej punktów. 

- Alef Z punktami też można 
chachmęcić - kwestio.nuje Leon. -
J ak tylko dwóch we wsi ma prawo 
kontraktować warchlaki, to cała 
wieś na ich nazwisko zdaje. No i 
mają punktów do cholery! 

- Nawet jakby urzędnik z War­
szawy do nas przyjechał dzielić, to 
i tak nic z tego - powątpiewa Kae­
per. 

- 'fak. tak. zanim dojedzie, to już 
kieszenie mu spuchną - smętnie 
kiwa głową . Leon. - Mnie też wal­
ny urzędnik chciał przydzielić 
sprzęt, ale ja nie dał. 

- A ile chciał? - pyta Bronek. 

-

Dwieście dolary. 

O, dwieście dolary ja by dał 
- na to Bronek. 

- Ja się bał, że weźmie, a potem 
figę da. 

- Sprawiedliwość jest ciężko roz­
gryźć - wzdycha Kacper - trzeba 
by nowe pokolenie wychować, któ­
re nie zna: brać-dawać. 

- Taka rzecz jak maszyna nie 
nada~e się do spółek. Sąsiad weźmie, 
trach, coś trzaśnie , a to jest szatań­
ska cena - Bronek obala mój kon­
cept, by sąsiedzi wzajemnie sobie 
użycza li bra.kujące maszyny. - Je­
dyny sposób: mieć harmonię w por­
tfelu. Jak nie masz. idź do kościoła 
i chwal Boga. że choć żyjesz. Mam 
kompletny sprzęt za dwa i pół mi­
liona złotych, ziemia jest warta z 
800 tysi~c~· . d im piętrowy, samochód 
też będzie bo ojciec lada dzień zje­
dzie z Ameryki , tylko żonki nie ma. 
Sprowadź ty mn ie względną, gosno­
darną k obiet~. Ubijam interes. Na 
200 ludzi t:>~d z1e bala nga. Trzy dni 
by hulali! 

ł 

P.S. W tnerh województwach, w 
tym i w t.nrnżyńskiem - tytułem 
eksperym entu - wytypowani rol­
nicy (47) otrzymają przydział na 
komplet m r-:r:yn. W zamia n zobo­
wiązani b<;dą do świadczenia usług . . w swr1je j wsi 

Fol. GA.BOR LORtNCZY 

• 
Mieszkańcy osiedla Waltera w 

Grajewie glowią się, przechodząc o. 
bok budynku, czemuś zwanego „ak­
warium", dlaczego jeden z balko­
nów rozrósl się bardziej niż inne, 
tworząc swoiste architektoni czne 
bestarium. Może w tym celu, aby 
wlaśCiciel mial lepszy wgląd na -
rozciqgające się wokół swojskie 
błotniste terrarium? 

• 
Po kiiku miesiącach nieobecności 

zjawil się u Czyteluiczki z ul. Se. 
natorskiej w Łomży komin iarz, żą­

dając zapłaty za „zaległy okres". 
Gdy odm6wila, biuznąl i ucieszyl 
się, że będzie miał kogo podać do 
kolegium. Oczywista wina za kon­
flikt obciąża jednak Panią, Szanow­
na Czytelniczko. Już z faktu, iż byt 
pijany i bez narzędzi, mogla Pani 
wyciągnąć wniosek, że kominiarze 
slużq do skladania życzeń nowo­
rocznych, · a nie grzebania w sti­
dzach. Okolicznością łagodzącą mo­
że tu być jedynie atm.osf era nie­
wybrednej, demoralizującej zabawy: 
.,Idzie kominiarz po drabinie, tu 
zastuka, tam zapuka" - w jakiej 
Panią wycho'f!Jano. 

• 
Znowu otrzym.aUśmy sygnal 

tym razem ze Szczuczyna - o .. ka­
raluchach, muchach i czym tam 
jeszcze'', konserwowanych przez 
miejscową Rozlewnię Wód w napo­
jach orzeźwiających. Kilka podpisa­
nych pod Listem osób wyciąga wni o­
sek, iż napoje te sq po to, by je 
pić. Popełnia tym samym prosty 
bląd 1.ogiczny - dedukcja podpo­
wiada przecież, że należy je wyko­
rzystywać jako środek owadoboj­
czy. Niestety, zamiast pomyśleć. łat­
wiej strzelić w pierś kierownika 
zakladu. Jego wtasnym bąblem. 

• 
Kierowniczka przychodni w Piąt­

n icy zakończyła badanie pacjentki 
odc-eytaniem termometru i diagno­
zą, że jak nie ma temperatury, to 
n ie ma i choroby. Interwencyjna 
wizyta u dyrektora Wojewódzk iego 
Szpitala Zespolonego w Łomży % 

prośbą, by zająl się nią inny me­
dyk, zakończyła się natomiast wy­
jaśnieniem, iż jest to niemożliwe 

bez skierowania wydanego przez 
m iejscowego lekarza. Godny to po­
dziwu samokrytycyzm wlasnuch 
kompetencji, dyktowany zapewne 
wiernością pierwszej zasadzie Hipo_ 
kratesa: „Przede wszystkim nie 
szkodzić". 

• 
Dojścia do W iejskiego Domu To- · 

warowego w Szczuczynie' strzeże 

plac przypomfnający spartolonq fo­
sę obronną; w samym pawilonie na 
głowy klientów kapie - wyciekają_ 
ca 2 rur - woda. Glowy te trawi 
obecn ie gorączka handlowych emo­
cji. więc energia uzy kana z proce­
su parowania wody może ru,s:::y ge­
esowską machinę: para bu.cli, 
kola - w ruch, praca - fiu., pre­
mia - bździu. 

• 

Nazwislto głównego bohatera zostało i 
zmienione. o 

Flagę olimpijską nn \Vojewód :.-l\q 
lnaugurację Roku Olimpi j sk iego w 
Łomżyńsk 1 e·ri przywieziona aż z Ka­
Lisza; w Polsce jest ich podobno 
zaledwie tr~y. Niemnie3 wartośr 
olimpijskich kól podnosi to iated_ 
w ie do kwadratu. Absurdu. 

r 
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. Nie byłoby tego bałaganu i awantur, gdyby się wójt Ludwik 
ł Koaopka w ~onopkach nie urodził - zgodnie konkludują 
· mieszkańcy Karwowa i Kucz, podjedwabneńskich wsi. Za ko­
. ronny dow..)d uznają to, że choć Konopki Chude od Karwowa 
~ dużo mnie~sze, szk tę pozwolono wystawić im większą, nie 
mć AJiąc już o t<uczac: , gdzie geome'ra przedwojenny wytyczył 
pi.~~,1y ~J~oc )Od sic ~hiy budynek, ale ponieważ zaraz nastał 
Vi • jt Koi op~a, zadbał o to, by postawiono go kilometr da­
lej; wpraw· zie a marnym spłachetku, za to w jego rodzinnej 
v1si. Ten rodowód sz:Cc·ty ma, wedle poniektórych, mocne re­
perkusje. 

Tamta prol keja do dziś się na 
nas mści - argu1i'1 Ch~u ją kar­

wowianie. - Jak likwidowano 
po wsiach duże szkoły, u na:-: z I ­
Vl zrobili O- III, a 1m zosla wili O­
V 111. Teraz nasze małe dzieci są 
1mu ·zone chodzić cztery kilometry 
błotnistą drogą do Konopek . Zimą, 
gdy śniegu napada, musimy je tam 
wozić przez Jedwabne. co w obie 
strony daje 40 kilometrów d licn­
nie. Od ciągłego chodzenia w bu­
tach gumowych d l.i i '.~apadaJ ą na 
różne choroby; lekarz skierował 
już d\\ oje do szkoły w J edwabne n. 
Prosili~my, żeby nam tu przywró­
cono sześć klas (łączone \V trzech 
izbach się pomieszczą), ale Kura­
torium nie chce siG zgod .f..ić. Wicn1y, 
że i dyr ktor gminna. pani P i -
chocińska, za Konopkami jest, i sy­
nowie wójta Konopki; j d n w 
Łomży żyje, a drugi w War~t.aw1e, 
w m inisl rstwie j t zatrudniony. 
Tern.z szkolG w Konopkach się roz­
budowuje, a my znów będliemy u­
krzywdzeni. 

Komitet Rod1.iciclski z Karwo­
wa wysłał w marcu pismo do Ku­
ratorium, na które otrz} nial od­
powiedź. że jego pro~ha nie moż 
być U\\ zględniona ze \\' lględu na 
zbyt mała ilość dz 'eci n. Kan\ O\ i,., 

zapropono\\ al prz} stąpi<'nia do lej 
akcji) 

PokOJ nam'1) cif't ki za~0~ci1 si~ 
od pr :cd~1.awif'i di "' ~L z„ala1l się 
tu też czlH~ lt>k z \'lit~ ń a rHI'\.\ et 
syn legendarn Q;t) \.\. jta 

- Mój oj c i<'l~ zadbal , by tu była 

szkoła - przypomina - i jak " te­
dy czr1em :-:po1ecr.nym pow:::tala, 
tak PrCl7. cz;yn<>rn się roi.buduje. 

- A od n a s i.ad le d- ·eck do 
Kucz nie póJcL".1e, choćby analfabe­
ta'ni b_ ć mialy - s \\ i•'rd a roJ ·1ik 
1 W it) 11. 

- 1'ak, lnk - podl'l1 \' ltijC) ci 
z Konopek u nas ._ .tł ola od 
przed\i.·ojnia s ni i ll•ra ·1, 1,ic b~dz: -
rny tradycji ł:\ .,,ll~. S:~ \ ięk~ e wy­
ma~a . . 1a. to i hu ci~ '1 <'k i-;ie pO\\ ię­
k -::.z: . J ak ui~ p „:wol<1 iohud"" ać 
piętra. do · ta \ inw ski"'„' dło. ~Iv tai n 
nie będ 11 1 1Y ,,17f: ·"k<1d.-ać a q; Kar­
\\'Ov\. owi, a n i Klic· 1,om. ! J ~ i'<'h sobie 
buduią. co chcą. alt' na~. ;,; eh dii d 
niC' \\ ygonim'.' \\ taki•' mnmory. 

„ '!an or.)" \f) - 0c1dalona o k=1o­
me1.r - T10\ł\. n i-:1 k· ll~ \\ ruc:·aeh, 
zbudo'\ a·1a i O\\. · 1 ;eż \\' czynie spa­
l r ~1 '.'·m , alt:. pn e: „ ' 1'1'<· h ri" p!Gcin 
latach - pr1.c 7 '- huL:.e os ··1alo':ve 
'10 cg0 \\ ojewć d '\ a - 1.lik \ 1do­
'\ a qa 

Kuc 1 :i11ie do <Lb 111e n.ogą się 

obiecy·wała ! Że dożywiać tam bę­
dą, wygod)1ie dowodzić, a w wol­
nym CL.asie przechowywać w cie­
plej świetlicy, gdzie odpoczną i od­
robią lekcje. Pra\ 1da jest taka, że 
autobus kursuje jak chce, a d Lieci 
siedzą w dom u. A że nikt im póź­
ni j materiału tłumaczyć nie chce, 
nauczyciele podzielili klasy na A 
(dla jed" abieńskich dzieci) i B dla 
tych 1e wsi. Dożywianie„. Nawet 
szklanki herbaty nie dadzą, a po 
I ::.kejach dzieci włóczą się po mieś­
dc, sklepach i parku. -Czyżby ko­
muś zalefało na tym, a by -wieś po­
zo:tala ciemna'? 

P y nie t powtarzamy dyrek­
torce Zbiorczej Szkoły Gmin­
n(>j w Jedwabnem, Zofii Pie-

chocill.ski j. 
- Uważ::\m, że nieporozumieniem 

l>ylo ZPLwolenie mieszkańcom Kucz 
na budo\\ ę szkoły. Decyzja ta zos­
tała ~ ymuszona silną pre~ją spo­
łeczną. Rolnicy byli zdet rminowa­
ni, powi dzieli, że nie wypuszczą 

Komisji ze ws,i tak długo, aż ta 
nie podejmie pożądanej przez nich 
decyzji. No i stało się. Teraz bu­
d) 11 k trudno zagospodarować. Mo­
ż rn· b y prz nieść tam s:r.kolę rol­
qiczą. ale nauczyciele nie zgodzą 
si~ dojei..dżać na godzi.pę-dwic 
d7Jcnni . Zrnieś.ciłby się internat, 
ale b rakuje kuchni i łazienek. My­
ślcli~my t :l. o domu nauczycięla, a­
le p dagodzy wolą gnieść się w Jed­
w~1bn m niż dojeżdżać z Kucz. 

Nat miast nie byłoby żadnych 
problemów w Konopkach i Karwo­
\dP, gdyby nie fakt, ż.e te wsie od 
\Vielu lat są skłócone. Główny po­
~ ód k:onrnk tu stanowi szkol a . W 
K onopka ch była już za carski h 

ska jest pełna zapału i optymizmu· 
W resz ie ma my pozwolenie n~ 

budowę. Plan będzie robiony Pry. 
watnie dużo taniej i s~ybciej. Jak 
dobrze pójd zie, w tym roku zacz. 
niemy. 

Niegocin też ma obiecaną nową 
szkołę. Pluty otrzymaly pozwole. 
nie na I -IV, ale wybudO\.\ ały Wię 
kszą. Mogą mieć kłopoty, bo Łoj; 
też eh ą budo,J.·ać. a wtedy Pluty 
nie miab by d/Jeci... 

O to znan ię d1. isiejsz'--cłl c 
" la­

sów: szkoły rodzą się szyb. 
ciej niż d zieci. W tym roku 

Kuratorium przymierza ::;ię do bu. 
d owy (własnym.i siłami) nowych P<l­
mieszczeń dla Zbiorczej Szkoły 
Gm~nnej w Rutkach. T rz.y kilome. 

try dalej - Dqbnik1 i \ gendarny 
pomnik lud;r.kiego zapalu oraz b1U­
rokratyc.tn j indokncji. Prawdę 
mó"' iąc, ludzi n.i eh q. nav. et o 
nim wspominać. Ni parn i tają już 
dokładn ie, kj dy zaczQli tę budo­
Wt::. Na pewno kilkanaś ·e lat te­
mu, bo dt.ieciaki, dla k tórych ją 
wznosili, dawno JU~ pokończyły 
szkoły i n i d1 u0 0 same b~dą zas­
tanawiać się nad edukacją włas­
nych poci eh. W t j chwili nie tyle 
na\ :et żal im straconych pieniędzy 
i na darmo przepra owan. eh ~odzin 
(wszystko kupili za wla ne pienią­
dze, robi1i wlas.n~·m ·~przemysłem''), 
co ni~i.czejącego budynku, \\ y::;ta­
wionego na działani czasu i ludzi. 
Zdążył; postawić zal dwie parter 
(850 metrów k\.vadratowych). kie-
dy podstępem (jakoby dJa wprO\\a-

c1a ·ów, a tę postawiono w latach dzenia popraw k) zabrano im pla-
dwudt.ieslych. Przy okazji remon- ny budo vy. Materiału b:udowlane-
lu rolnicy chcą ją nieco rozbudo- go już · ilie pozwolili sob i odebrać. 
\\ ać , trudno zapronić. Bi:akuje ·wypożyczy li go, laś mul'ó"v bro-
przccieL: jednej };tJasy i miesZJkań nią nadal, mimo . ż tu i ówdlie za-
d la nauczycie~i. Cóż to za praca, czynają pękać, a gniją c framugi 
gd)' d:--rektor dojeżdża z Łomży, a okieP nie pamiętają ju'.i. slJb. Di:b-
1.au zycielc - z Jed"vabnego i o- ni zanie prz stali up:crać się na 
kol'C'y'? Karwowo eh.ce sześciokla- szkołę. Chci liby tylko zachować 
só \'kJ, ale przepisy: mówią wyr~ź- to, co ma ·;e.~zczc warteść kilku mi-
nie: nie mniej niż 42 osoby; a ono lionów. Niewielk im nakła'dem kosz-
mn niecałą c:rterdziestk~ Kurato- tew mo7.na by wyremontować i do-
rium musiałoby wyrazić zgodę, lecz koi1.· L.y'ć budynek np. z przcznacr.c-
nie wyraia. Jeżeli Plieszkal1cy bę- - nien' na dom starców. Ale to wy-
d<l koniecznie chcieli posyłać dzieci magałoby trochę zabiegów, a nasza 
do J ed"·abnego, przyjmę, choć jest slużba zdrowi~ nie radzi sobie na-
t.1 bardzo ciasno; dzieci uczą się j•1ż wet z budynkiem przekazanym j~j 
tcraL na trzy z.miany. przez KW PZPR. Kto zatem pod~J-

Niby caly WY'\' Ód trzyma się ku- · mie się naprawy błędów popełn~a-
pv, ale nie daje żadnego rozwiąza- nych wcią* przez lomżyńską ośw1a-
nia. Bo jeśli rodzice z Karwowa tę:~ 
poslą dziec( .do Jedwabnego, to w Kto zapobiegnie nowym? . 
Konopkach trzeba b'ędzie obniżyć osLczędność to tytko oficjalne mc-
slopjeń organizacyjny szkoły i star- inwestowanre, a jednocześnie przy· 
szą młodzież również k:sz.ialcić w mykanie oczu na - nie zaws1,e u­
stolicy gminy . . . A tam -.Pr~ł?cięż. tak -zasadni<me potnebam.i - „iuwesty­
cia ,no... ZanQSJ s!_ę jedna)t na to, cje". czynowe? W Kuratorium· ko-

i .dogodne połoieilje 1:mioklasowej pogoci7Jć 7 'Cl .d<'cy1.ją: .- Q:-;iem' l;l t że sześćd.liesiąt dzieci z Ę:ucz „ na- _nopia \com i>owied:deli: „Bl1dujcie, .a 
szkoły w Konopkach · Ghudych. W stoi pusta·. J ~·<l .a !ia. ('~ c;elka u~y.y dal będzi~ dowozić !i~ do Jedwab- · jak w..Ybudujecie, ·nikt. wam tego me 
Karwowi.e zawrzało. Być m że wła- 1 tu tylko C'alkil~m mak' <3 ~L ci, a ne~o A dlaczego· nie mo7...na byłoby.... r-0zwali" . . Bu najlepiej o czymś „n~e 
dze oświatowe potrafił~by nawet wy- ;. rest.ta j~źd1.i do Jvd\\Ulmcgo. A z9rganizować .. (iowozu cZ:te:rdziestą · wiedzieć" i nie do.s"trzegać tego, z1~ - tłumaczyć, dlacieg_o s.ześciokl~sowa tam przccit~i rniej. c cjla n 'eh nie ma. uczniów, w ~kiei:unku odwrotnY;Ji? W tu i 6wd"ie coś samo już si~ wa 1· 
s7.kola . je t tu nie d-0 pomyśl ni a, 

1
1 Uczą ję "'- p !'\.\·nicach i na kory ta- oświ~cie jednak ·. liczy . się :inaczej · i · W-ygodniej też pozw.alać rolnikom 

a1e żehy wmawiać, ie ~onopki to I r zach Jak które liie z<ląży chwy- uparcie uun.aezy si~ karwowlilnom, na budowanie szkó.ł, niż dbać o śto, 
ich oświa~we wybawienie! Na- J cić tab retu, s toi. Tymc .1a . em tu ta- że mają 'f.)osyłać- dzieci do Konopek, by dzieci w mi~stach miały zno ~c 
czelnik wprawd.lie · obiecał, że po- i ki bud:- t~ek (3ti metrów dlugi_ 12 bo ... t<> tylko cztery ustawpwe kilo- · warunki do nauki. , Od lat pęk~Ją 
prawi t~ {atalną drogę, ale rolnicy : s.r.eroki, piętrowy) nis1..01.eje. Naczel- m try, natomiast jeden Jl:ilometr z w szwach szkoły w f ... omży,. Grak~~ 
nie mają złudzeń - sesja GRN-u nik \\prowad1..i1 dQ 'l'l;ego j aką '· b z- Konopek do Kucz jakoś nie może wie i Zambrowie. W łom~yńs 1 

1 
nie zatwierdzi takiej decyzji, bo są domną kobi tę i klub GS-u, który zmie~dć się w ustawo'\vym przepi- osiedlu Południe od trzech .1a. 
pilniejsze potrzeby, niż budov. anie działa od \\es a do \\ cscla. sie. W Kuczach dewastacja budyn- przybywa rocznie tysi ąc ~i1e~1 

drogi dla 30 uczniów. - B:vło trudu wi<"lb - \\'spomi- ku hęd7.ie nieubłaganie postępować (wszelkie prognozy wskazuJ:l. il'. 
Wszyscy są zgodni, że ta nagla nają mies7.ka1l<'y I<ucz - ale \\ 'SZ- dalej. D7iś jest tylko zewnętrzny takie tempo utrzyma się nadtikl)

1
; 

wolta nastąpiła po decyzji o re- la szkola na sto d . a: z s lą gim- zaciek, trochę odłupanego tynku, jedyna tam usytuowana ~i ~t 
monele szkoły, którą w Karwowie nastyczną, praco'' niami, warszta- a jutro... (jeszcze nie skończona) je~ie111ą z~ 
i Kuciach nazywa się „roL.bud-0wą". tanu i masą narzęd;d, a na\' et to- Oczy\\'L~cie, władze gminne i oś- będzie musiała przyjąć 1600 ur 
Faktycznie mieszkaócy Konopek karkami. B,rly telcv izory. maszy- wiatowe myślą również o jutrze. niów, choc budynek był planowan~ 
myślą nie tylko o remoncie. ale i ny do szycia, sprz t mu1yczny, slól Popierają gorąco projekt budowy na 1050. Już dziś trzeba by zac.z:. 
o zlikwidowaniu facjatek oraz po- do tenisa, no i fura innych pomocy. czynem społecznym nowej ośmio- budowę dwóch następnych. Pob.~j-
szerzeniu piętra o mieszkania dla 1 Cztery ·lata nią się cieszyliśmy, aż klaso"vej szkoły w Nadborach, czte- bę tę sygnalizują władze . nu W 
nauczycieli. Zebrali już nawet na pewnego dnia przyjcchala dyrck- ry kilometry od Kucz. skie. Zadecydują woje"' 6dzk1e. tyn1 
ten cel sporo pieniędzy: milion z 1 tor Piechociń::;·~a- i oświadc.tyla. że Nadbory to spora wi~, przemie- jaki sposób i kiedy? Ile ~1 za· 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa, dru- dzieci będą się uczyć w J cchvabnem. r zamy ją topiąc się w wiosennym czasie wyskrobią sobie s~"' ~o· 
gi - ie składek. Nie pożałowały Nie chcieliśmy v..ydać spa:ętu, to błocie. Nauczyciele robią to kilka możniejsze w ie, aby dzieci do 
grosza także sąsiednie wioski sprov..adzila milicję i ogołociła lub kilkanaście razy dziennie. Kai- zić i tak gdzie indziej? 

nie (Karwowianom nawet nikt nie zasłony pozab.icrn.la. A cz go nie dynku. Dyrektor, Maria Chrostow- l'ot. GABOR LURnJCZ ,,.,,, I 
Borawskie, Konopki Tłuste i Wity- szkolę do czysta. Na\\ et· firanki i da klasa mieści sit: w Innym bu- 1 

;.... ______ .;_ ________________________________________________________________________ ~----------
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Agentki SAP ze Zbiorczej 

Szkoły Gminnej w Andrzejewie 
- Urszula Koc i Beata Gra­
bow. ka z klasy VIiia - dono-
szą : _ 

+ Właściwie ż jemy już koń­
cem roku. Ciągle prz. ·gotowu­
jemy się do egzaminó "v wstęp­
nych. Materiał powtarzamy i w 
domu, i w szkole, bo jest go 
sporo. 

+ Myślimy tez o pożegnal­
n.vm balu ośmioklasistów, kole­

. żank i przygotowują sobie róż­
ne wymyślne kreacje, a chłop­
cy martwią s]ę o dvskotekowe 
nagrania. 

+ Ostatnio prawie wszyscy 
interesujemy się muzyką współ­
czesną. Zbieramy fot osy pio­
senkarzy t zespołów, a potem 
wymiPniamy ie z kolegami w 
szkole. O svvmch ulubie{1cach 
chcemy wiedzieć wszystko, więc 
uczymy się na pamięć nie ty lko 
tekstów śpie\vanych przez nich 
piosenek, ale także ich życiory­
sów. l, o dziwo, te się łatwiej 
zapamiętuje niż, na przykład, 
ż~·cior~vs Żeromskiego. 

+ Nasza szkoła posiada bar­
dzo dobr~r sprzęt muzyczny: gi­
tary, organy i perkusję , więc 
rnożna się uczyć gTać. lnstru ­
rnenty zo tały opanowane prze­
de w zystkim przez kolegów z 
klas siódmych i szóst ych. 

• Największy kłopot 1na1ny 
zaw~ze przed zajQciami wycho­
wania fizycznego. W szkol nie 
rna a~i i;;ali gimnastycznej, ani 
szatni, w którei można by się 
rozebrać. Teraz jµż ćwiczymy 
na ~worze, a przebieramy sję w 
stro:1e gimnast yczne w komórce 
~ani . woźnej, która niezbyt 
hętn1e chce oglndać nasze 
Wdzięki. , 

+ Trudno utrzyn1ać w po­
rządk u gazetki ścienne wiszące 
w klasach i na korytarzach. 
~~odsi koledzy wyszukali sobie 
z1w~ zabawę: wypinają szpi­

lecz~~, którymi poprzyczepiane 
~ą .rozn n1ateriały, i klują nimi 
n ziewc:z~ta. K.ażdy głośny pi c:;k 
~orytarzu oznacza zawsze to 

: 
1
° - znovl u którą~ pocAło­

a a szpilka. 
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MAGAZYN DLA DZIECI 

Bądź pozdrozvio11a 1natlło 

z dobrego snu 

Lviem że jesteś 

gdy przychodzę do Ciebie 

z mojego don1u 

za ręl.zę Cię biorę 

- struna pa1nięci drga 

ciclzo cichutko 

że jaskółka lot gizbi 11ad zie1nią 

bądź pozdro1vżona matko 

w mojej wsi trzy sos11y na skra}Ll 

i donoś1ze szczekanie psa na ivroga 

w mojej dłoni gar8ć piachu 
. 

- U'Iara --

czy tyllło spada}ąca gzviazda_ 

ST ANJSŁA iv J. BRZÓZKA 

Lewis Carroll 

Przełożył z angielskiego 

ROBERT STILLER 
Rozdział Ili 

kumoterski wyścig 
i ogoniasta opowieść 

Doprawdy było to dziwnie wy­
glądające towarzystwo, k iedy Le­
brało się na brzegu: ptaki o uszar­
ganych piórach, czworonogi o poz­
lepianej c; 1erści, a wszystkie ocieka­
jące wodą, naburmuszone i czujące 
się pod psem. 
Oczywiście. najpilniejszy byl pro­

blem· Jak się osuszyć? Zaczęli s ię 
nad tym naradzać . Już po kilku 
mia utach Alicja poczuła się z n i­
mi tak swobodnie i rozmaw iała tak 
poufale, Jak gdyby znali s i~ od 
dziecka. Nawe t wdała się w dłuż ­
szą sprzeczkę z papugą. aż ta · ię 
wreszcie nastroszyła i już ty lko 
powtarzala w kółko. .,Je. tern star­
sza od ciebie. więc na pewno wiem 
lepieJ". Na to zaś Alicja me mo­
f5ła się zgodzić . nie znając je j w ie­
ku, a że Lora stanowczo nie chcia­
ła powiedzieć, ile ma lat, więc nie 
było ~uż o czym rozma\Yiać. 
Wre~zcie Mysz. która sprawiała 

wrażenie osoby cieszącej się tu 
nie Jakim szacunkiem, za wolała: 
,.S iadajcie wszyscy i posłuchaJcie 
mnie! Już ja się o to postaram, że­
by wam było sucho!" Od ra l u 
wszyscy usiedli, otaclaJąc Mysz. 

,... ielkim kręgiem. '"~i :<.ja wpatry­
wała s:ę w nią pilni~. bi> C7u la. że 
s1ę ciężko przeziębi. jeśli zaraz nie 
wyschnie. 

,Ehem! - odchrząknęła Mysz i 
bard~o \\ ażną miną. - Jec:; eście 
~otow i? Oto naj ardzie.i ucha 
rzerz. jaką inam. Proszę o cis · ę! 
Wilhelm Zdobywca. którego popie­
rał pap\eż. u1.yskal nieba wem pod­
pon.ądko\ ·a n ie się ze strony Angh- . 
k6\-v K:t6rym brakowalo przy\\ 6d­
c6~· i którzv ostatnim i czas~ prz.y~ 
wyKl1 do samozwańczej wład 'Y i 
podbo ów. Edwin i Morcar hra­
bio\Ą ie Mercji i Northumbrii.." 

„Brr!" - otrząsnęła się Lora . 
,.Co proszę? - rzekła Mv '? ze 

zmarszczonym czołem, ale bard .w 
uprL.ejmie. - Mówiła~ co ~ ')·· 

.,To n ie ja!" - rzekła z po ;pie­
chem Lora. 

.Wvda\ alo mi się. że ty - wv­
ced z1la M.vsz. - Tdziemy da k J: E rl 
\ in i Morcar, hrabio\\ ie M0rc ii i 
Nor t hu m brii. opowied.,. ieh się 1a 
nim , i nawet Sti gan d, patrlo h·c11w \ 
arcybiskup Canterh\.łi y zna la tł to 
celowvm .. .'' 

I ( JĄG D LSZY NA STR. 8 

.,,-



8 

' 

lic·a 
w krainie 

„ 
czaro w 
CIĄG DALSZY ZE STR. 7 

„Co znalazł?'! - zapytał Kaczor. 
,.znalazł to - odparła nieco zi-

rytowana Mysz. Z pewnością 
dobrze wiesz, co to znaczy." 

,,Naturalnie. że wiem, jeżeli ja 
to znajdę! - odparł jej Kaczor. -
Wtedy jest to zwykle żaba lub ro­
bak. Ale pytanie brzmi: co znalazł 
arcybiskup?" 

Mysz zignorowała to pytanie i z 
pośpiechem ciągnęła dalej: „Zna­
lazł to celowym, ażeby udać się z 
Edgarem A thelingiem na spotkanie 
Wilhelma Zdobywcy i zaofiarować 
mu koronę. Postępowanie Wilhel­
ma było z początku powściągliwe. 
Lecz zuchwalstwo jego Normanów ... 
No j jak tam, kochanie?" - zwró­
ciła się do Alicji. 
„Wciąż mokro - odpowiedziała 

smętnie Alicja - tak jak było. 
Chyba mnie to wcale nie suszy." 

„Skoro tak - rzekł Dodo pow­
stając z godnością - to stawiam 
wniosek o odroczenie zebrania w 
celu natychmiastowego zastosowa­
nia intensywniejszych środków za­
radczych." 
._ „Proszę mówić po ludzku! - za­
walało Orlątko. - Nie rozumiem, 
co znaczy połowa tych długich 
słów, a w dodatku nie wierzę, abyś 
ty sam je rozumiał!" I zaraz po­
chyliło główkę kryjąc uśmiech. K il­
ka innych ptaków zachichotało. 

,,Chciałem ty lico p·owiedzieć 
rzekł Dodo z urazą - że najlepiej 
osuszylyby nas kumoterskie wyś­
cigi." 

„Co to są kumoterskie wyścigi?" 
- zapytała Alicja; nie dlatego, że 
ją to naprawdę ciekawiło, tylko że 
Dodo zawiesił glos, jak gdyby u­
ważał, że k t o ś powinien się odez­
'\Ą ać, a nikt odezwać się chyba nie 
miał zamiaru. 

„No cóż - odpo\1 . .- iedział Dodo -
najlepiej to będzie wyjaśnić po­
kazując". (A ponieważ może się 
zdarz)-ć, że i wy któregoś dnia zi­
m owego zechcecie to wypróbować, 
więc opowiem, jak Dodo się do te­
go zabierał). 

Przede wszystkim wyznaczył tor 
wyścigu , coś na kształt koła (mó­
wiąc, że ,,nie musi ono być takie 
idealne"). a potem cale towarzy­
stwo zostało rozmieszczone tu i ów­
dzie \\-zdluż tor u. Nie było żadnego 
„Raz, dw a, trzy ... start!" Po prostu 
każdy sobie zaczynał biec, jak mu 

...się zachciało, tak że trudno było 
powiedzieć , k iedy wyścig się skoń­
czy. Ale jak już pobiegali tak sobie 
z pół godziny i zupełnie obeschli, 
Dodo nagle zawołał: „Koniec wyś­
cigu!" - i wszyscy stłoczyli się 
W()kół niego, dysząc i dopytując się: 
„Ale kto wygrał?" 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, 
Dodo musiał się porządnie zasta­
nowić, i długo tak stał z palcem 
przyciśniętym do czoła (w tej po­
zycji widuje się zwykle Szekspira 
na obrazkach) , a towarzystwo cze­
kało w milczeniu. Wreszcie oznaj­
mił: „\Vszyscy wygrali i każde­
m u należy s ię nagroda". 

,~.Ale kto je będzie rozdawął?" 
spytał cały chór głosów. 

„A któżby? Oczywiście, ona!" 
rzekł Dodo, wskazując palcem na 
Alicję, i natychmiast wszyscy ją 
obstąpili, wykrzykując jedno przez 
d rugie: „Nagrody ! Nagrody!" 

Alicja sama nie wiedziała, co po­
cząć, aż z rozpaczy włożyła rękę_ 
do kieszeni i znalazła w niej pude­
łeczko kandyzowanych owoców i o­
rzeszków (na szczęście słona woda 
się tam n ie dostała). więc rozdała 
je w charakterze nagród. Wystar­
czyło akurat dla każdego pó jed­
nym. 

„Ale jej też należy się nagroda!" 
- za u ważyła Mysz. 
„Oczywiście! - oświadczył z po­

wagą Dodo. - Co jeszcze masz w 
kieszeni?" - zwrócił się do Alicji. 

„Tylko naparstek" - odrzekła ze 
smutkiem Alicja. 

~ ,,Dawaj go tu!" - powiedział 
Dodo. 

~ Następnie wszyscy znowu ją ob-

tek". A gdy skończył tę krótką 
przemowę. zebrani wydali okrzyk 
na jej cześć. 

Alicji wyJalo si~ to całkiem bez 
sensu, ale wszyscy wyglądali tak 
uroczyście, że nie ośmiel iłaby się 
roześmiać; a ponieważ nie przycho-

.... dz1ło jej nic do głowy, co mogłaby 
powiedzieć, więc tylko się ukłonila 
i przyjęła naparstek. starając się 
zachować jak największą powagę. 

Następnie zabrali się do zjadania 
nagród; wywołało to sporo hałasu 
i zamieszania, bo duże ptaki uskar­
żały się, że nawet nie mają czego 
posmakować a małe krztusiły s ię 
i trzeba było walić je po plecach. 
Aż i to wreszcie przeszło. i znów 
usado\:vili się w k:ręgu, prosząc, 
żeby Mysz im coś jeszcze opowie­
działa. 

„Słuchaj, obiecałaś mi opowie-
dzieć swoją historię - upomniała 
się Alicja - i dlaczego tak niena­
widzisz K. i P ". - dokończy la szep­
tem obawiając się że znów ją 
urazi 

,,Był to przypadek. proszę ja ko-
dł . . r I" t go, no„. ug1 i smu~ny . - we;, -

chnęła Mysz zwracając się do Ali­
cji. 

„Jak ogon? - przeslyszala się 
Alicja i, zdziwiona , spojrzała na o':' 
gon Myszy. - Że długi, to praw -
da, ale dlaczego nazywasz go smut­
nym?" I dalej zastana\\·iała się 
nad tym, kiedy Mysz zaczęła już 
mówić, t ak że jej opowieść wyob­
raziła sobie mniej --- więcej w ten 
oto sposób: 

„Nie m.\•ażasz ! pO'"-ried7iala 
strofuiącym tonem Mysz do Alicji. 

- O czym ty myśli sz?" 

„Bardzo przepraszam 
ze skruchą Alicja. - To 
je ~_ię, piąty zakręt?" 

rzekła 
był, zda-

--„Niezupełnie !" - krzyknęła na 
nią ostro Mysz, bardzo zagniewana. 

„Nie? Supeł„ nie zakręt?" - spe­
szyła s.ię Alicja, już gotowa jej po­
móc. Gdzie on jest? Pomogę ci 
go rozplątać!" 

,,Nic podobnego! - , rzekła Mysz 
wstaJąc i zbierając się do odejścia. 

- Obrażasz mnie wygadując te 
brednie". 
„Ależ ja nie chciałam! - błaga1a 

ją Alicja - ale ty jesteś taka o­
brażalska!" 

Mysz tylko burknęła w odpowie-
dzi. . · 

„Proozę cię,· wróć i dokończ tę 
opowieść!" - wołała za nią Ali"cja. 

A inni też błagali chórem: „Tak, 
bardzo cię prosimy!" Ale zniec icr-· 
pliw1ona Mysz tylko potrząsnęla 
głową i jeszcze przyspieszyla kro­
ku. 

Jaka szkoda że nie chciała z.os-'' . 
tać!" - westchnęła Lora, gdy Mysz 
znikła im z oczu. A stara Krabina 
skorzystała z okazji, -żeby pouczyć 

córke: „Widzisz. moja kochana! 
Niech to będzie dla ciebie naucz­
ką, żeby nigdy cię złość n ie po­
niosła'" Ugryź się. mamo. w język! 
- odparła jej opryskli\vie młoda 

Krabianka. - Z tobą na wet o::; try ­
ga by się wściekła!" 

„Och. żeby tu była Dina. słowo 

daję! - odezwała się na glos Alicja 
właściwie do nikogo. - Ona by j4 
tu raz dw a ściągnęła z po\.vrotem !" 

„A kfo to jest Dina, jeśli wolno 
spytać? - zagadnęła ją Lora . 

Alicja skwapliwie wyjaśnila. b~ 

zawsze chętriie rozma wiala o swoJc~ 
ulubienicy: „Dina to na;-:;za kotka.i 
I me wyobrażacie sobie, jak kn.pi­
talnie łapie my5zy! A poza tyrn. 
ach, żebyście zobaczyli, jak ona po­
luje na ptaki! Zjeść małego ptasz­
ka te dla niej tyle, co spojrzeć ! " 

Słowa te spowodo\Yaly widoczne 
poruszenie w towarzyshvie N iektó­
re z ptaków posp iesznie· się oddali-

ły; jedna stara sroka rnne a "ię I 
stara!1nie opal.ulać mówiąc_: , .Już 
naprawde czas na mnie, nocne oo­
wietrze źle mi wply" a na gardło ! " 
A pewna Kanarzyca zawolal::t dr7ą­
cym głosem na dz~eri: „Ch,..,dźcie 

już moje maleństwa ! Pora iść do 
łóżeczka!" Pod takim c-ey i·nnym1 

pretekstem wszyscy s.ię rozeszli 
Alicja raptem została sama. 

„Po co ja wspomniałam o Dinie! 
- rzekła do siebie ze smutkiem. -
Zdaje się, że tu na dole nik t jej 
nie lubi, a ja ręczę, że to najlepszy 
kot na całym świecie ! Och, Dina, 
kochanie ty moje! Czy ja ciebie 
jeszcze zobaczę?" I znów rozpłaka­
ło się b iedne maleństV.·o, bo czula 
się taka samotna i zgn~biona. Ale 
wkrótce znów posłyszała z daleka 

. jakby truchcik i czym prędzej pod­
niosła oczy. nieśmiało · spodziewa­
jąc się, że to Mysz ZJ'l!ienila zda­
nie i wraca, żeby dokóńczyć opo­
wieści. 

·zkolna · 

gencja 

rasowa 
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• . Jesteśmy już trochę zmę­
czeni całoroczną Bauką, więc 
rn ~;śl i1n y róvv nież o wypoczyn­
ku. vV n1aju wybieramy się na 
harccrskj rajd rowerowy do 
~o~b t=kich lasów, a w wakacje, 
J uz po zdanych egtaminach 
wstępnych - na obóz wędrow­
ny. 

· Agentki SAP ze Zbiorczej 
Szkoły Gn1innej w Szun1owie -
Renata Radzisze·wska i Beata 
.Zare1nha z klasy VII - dono­
szą: 

+ Ostatnio każdy z naszej 
k la ·y \V Ci l a się w skórę arty­
sty, bo na zajęciach praktycz­
nych tworzyn1y _ ko1npozycje 
malarskie z kaszy. Przy odrobi­
ni ci rpbwości i staranno~ci 
\V. ;-chodzą nam nawet ładne 
:,clzj la sztuki". Na innych 
przedmiotach ożywia nas zwy­
kle hasło „klasówka". 'Wtedy 
trzeba co~ powtórzyć, przygoto­
wać sj~, a nawet czasem napi-· 
sać '·<'iągq, bo 1noże tym razem 
n ie któr:v1n się uda ... 
+ \V szkole nic niamy sali 

gin1nastyczncj i zawsze zajęcia 
z wychovvanja fizycznego odby­
wają się na dworze. Za laskiem 
mamy przyrządy do ćwiczeń 
sprawnościowych. Tam najbar­
dzie j lubimy się gimnastyko­
wać. Chłopcy często grają w 
piłkę, al i cizi wczęta n je ustę-

• • # „ 
puJ ą 1m zp swoJą „ręczną . 
+ Jeżch ktoś zapon1nial za­

brać z· do1uu drugie śniadanie, 
n a pe\vno nie b0 dzie głodny, bo 
w szk ole może zawsze kupić so­
bie rogala lub bułeczkę. Jest 
też każdego dnia ci pla herba­
ta, wiqc można się rozgrzać. A 
i kolegów man1y bar dzo uczyn­
n ych; dziś na przykład, dosta­
ł~·śm:v od nkh jabłka. 
+ Byliśrny na wycieczce .~ 

Ciechanowcu. Tam zwiedzahs­
n1y Muze u1n Rolnictwa i Mu­
zeum Vv et erynarii. Tak bar~zo 
rozochociliśmy się w tym wo~a­
żowaniu, że wybieramy sję ~e­
szcze na dwa dni do Bialow1e­
żv 

·' . W szkole zapanował sz~ł 
na pan1i~tniki. Wszyscy je mają 
i n1ówią do kolegów: „Pros~ę 
ładnie ~ę wpisywać, tylko kar- . 
tek nie wyrywać". 
+ Często zagląda tu kino, 

które przyjeżdża z Zambrowa, 
Łon1Ży lub Białowieży . Dla .nas 
to w i elka radocha, bo lub1rnY 
filmy. Ostatnio oglądaliśrnY 
„S?atana z 7 klasy". . .. + Inni również nie om1J~lą 
n aszej szkoły. Gościliśmy i:1e­
d awno pana prokuratora, ktorY 

' wygłosił dla nas· pogadankę 0 

młodocianych przestępcach. 
1

1, stąpili, a Dodo wręczył jej uro­
czyście naparstek mówiąc: ,,Upra­
szamy Cię, abyś zechciała przyjąć 
od nas ten oto elegancki napąrs-

--------r:--------~----._..__;, _______________________________________________ __ 
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Książką i czyta11.iem zainte-
esowałam się w pierwszej kla­;ie. z początku wy·bierałam te, 

które miały najwięcej obraz­
ków, a na j'mniej linijek do 
przecz.ytania .. Teraz )est od­
wro tn~. Lubię czytac, bo wte­
dy przenoszę się w zaczar?~a-
11y świat. W tyn: nowym swie­
cie nie ·ma moich szkolnych 
trosk,, nie parniętarn o tym, że 
posprzeczałam, się z koleżanką. 
Cieszę się albo martwię razem 
z bohateraini książek. Czasa­
mi nawet rnyślę, że chętnie 
b·um im, pornogla. 

·wcześniej często słyszałam 
hasło , ,Książka to twój przyja­
ciel", aie nie rozumiałam jego 
sensu. Dopiero chyba w czwar­
tej albo piątej klasie przeko­
nałam się, że ona nap1·awdę po­
maga zapomnieć o tym, co jest 
przykre. 

Moim, ulubfony·m autorem 
jest Adam Bahdaj. Jego książ­
ki są bardzo ciekawe. Ostatnio 
czytałam „T elemacha w dżin­
sach". Jest to bardzo interesu­
jąca opowieść o chłopcu, któ­
remu u1narła mama i którego 
optlścil ojciec. Piotrek - boha­
ter - po$tanowil odnaleźć swe­
go tatę. W trakcie poszukiwań 
pneżyioa 1·óżne przygody, ale 
nigdy s1~ nie zalainuje i nie 
poddaje. 

EW A POLONIS, KL. VI 
WYSOKIE MAZOWIECKIE 

ści~gacz. 
Kochani dzisiejsi i przyszli au­

torzy. Odkryliśmy leniucha, który 
zamiast usiąść, pogłowić się i na­
pisać własny tekst - ściągnął eu­
dzy i nam podrzucił. Oczywiście, 
ukazało sit: jego nazwisko i te­
raz chodzi pewnie w glorii twór­
cy. Tym razem nie ...Jlemaskuje- · 
my go, a!e w przyszłości każde­
Ko ściągawkowego leniucha (w 
szkole dostałby za to dwóję l 
wpis do dzienniczka ucznia) wy- 11 Wieczna ciekawość" 

·mienimy z imienia i nazwiska. 
Na sławę trzeba zapra-0ować sa­

n1emu. Seiągaczy czeka wstyd l 
ośmie zen ie. 

1683 
1983 

T urcy po zwycięstwie pod Ce­
corą tak się rozzuchwalili, że 

w rok później (1621), w liczbie 
150 tysięcy (z Tatarami), z.nów 
ruszyli na Polskę. Przeciw nim 
wyszło 35 OOO wojsk polskich oraz 
30 OOO Kozaków. Naczelnym wo­
dzefu był Karol Chodkiewicz, zna­
ny ze zwyoięstwa nad Szwedami 
pod Kircholmem. 

Turcy rozbili swoje namioty na 
wzgórzach pod Chocimiem. Wkrót­
ce zaczęły się ciężkie walki. które 
trwały przez cały miesiąc. Wojsko 
polskde walczyło z wielkim poświę­
ceniem, choć w obozie panował 
głód, brakowało paszy dla koni o­
raz amunicji i prochu. Czasem w 

•noc ciemną pod obóz polski " pod-
czołgiwali się chłopi z pobld.skich 
wsi i podrzucali wartownikom ziar­
no i siano dla koni czy mąkę i ka­
szę dla żołnierzy. 

Karol Chodkiewicz z wycieńcze­
nia ciężko zachorował i - po krót­
ki.ej chorobie - zmarł. Zastąpił go 
Stanisław Lubomirski. Polscy żoł­
nierze maskowali swoją niedolę 
przed Turkami. na:>. nocą śpiewali 
wesołe piosenkii. grali na fujarkach 
i tańczyli oberk.: czy k rakowiaki. 
Kozacy również odprawiali swoje 
tańce z głośnymi przyśpiewkami i 
tupaniem, choć nie w głowie były 
im zabavf . Wkrótce się okazało. że 
również i Turcy mieli dosyć walk 
bez sukcesu. Zaproponowali polskie­
mu wodzoWi zawarcie pokoju. 

- Dobrze - odpowiedziała stro­
na polska - ale musi to być pokój 
honorowy. 

fułograrewał Władysław 1·or.k l 

CEC 
C OCI 
WIE DEN 

Turcy zgodzili się. Rozpoczęto ro­
kowania zakończone korzystnym dla 
Polski rozejmem. Gdy b) ż Turcy 
wiedzJieli, że w polskim obozie była 
już tylko jedna beczka proch u! 

Turcy marzyli o podhojti całej 
Europy, lecz w tych zamiarach 
przeszkadzali im Polacy, d zieln ie 
broniący swoich gr anic, a t.) m sa­
m ym - granic Eur opy. 

W roku 1673 sułtan Mahomet IV 
wkroczył do Polski z 80-t: sięczną 
armią. Oprócz t ego prz~z st py 
ciągnęła reszta jego \\"Ojska \\ l icz­
bie 40 tysięcy ludzi. Znów (jak 
przed 52 laty) Turc:' r zbili namio­
ty i okopali się pod Chocimiem. 

Sułtan chciał zaimponować Pola­
kom bogactwem swego wojska i u­
zbrojeniem obozu (co opisał Wacla w 
Potocki w ,,Wojnie Chocim. kiej'». 
Było ono przystrojone w pocieszny 
sposób. Na ubr a niach mialo P.O:Przy­
pinane ozdoby ze złota. jedwabiu i 

' różnokolorowych piór ptasich. 
Na czele szyku bojo,vcgo u ~ ta~il 

sułtan „ogniste pulki janczarów" i 
wielką armatę. którą ciąg1ięło 100 
wołów. Po obu stronach - słonie 
z wieżami na grzbietach. W każdej 
z nich znajdowało się 30 s tr;.elców. 
Prócz sł oni widać było wlochat.e 
wielbłądy, które miały b;;ć postra­
chem polskiego wojska. Temu też 
służyły skrzydła sępów. różne kity 
i czuby u czapek. Obóz przypominał 
maskaradę czy jarmark. . 
Wacław Potocki tak pisał o Tur­

k ach spod II Chocimia: 
„Wszystko wzięii, wszystko na 

siebie włożyli 

kontakclki 
• kontakcików • 

Droga koleżanko z m iasta, j a 
mam na imię Ewa i chodzę do 
s::óste3 klasy w M tastkowie. M.oia 
wieś leży między Łomżą i Ostrołę­

ką. Jest ona dość duża i znajdujq 
s1ę w niej różne instytucje - Oś­
rodek Zdrowia, Ur::qd Gminy , dwie 
s::::ko ły, poczta i sklepy. Mamy jesz­
cze bilbiotekę - z kt6re3 dość 
c.:ęsto k orzystam, bo posiada bar­
dzo ciekawe książki - i klub. Uii­
ce w miejscowości, chociaż to wieś, 

posiadają swoje nazwy, j a - na 
pr:::yklad - m ieszkam przy ulicy 
W ar szawskiej. 

Mies:::.kańcy zawsze maJą dużo 

pracy. Teraz już od dłuższego cza­
su sieją na polach i w ogrodach 
różne rośliny. Pr::ez lato będq je 
pielęonować, a jesienią zbierać. 

Moja wieś sqsiaduje z lasem, 
więc, kiedy tylko pojawią się po­
ziomki, często go odwiedzam. Póź­

niej wszyscy chod.:ą na grzyby i o­
t zechu. Poziomki i orzechy są bar­
dzo pyszne, więc zapraszam na n i e 
i proszę Cię, napisz do mnie. 

EWA WIŚNIEWSKA, kl. VI 
MIASTKOWO 

Od wiedzil nas Artur Lipiński, u.­
czert V kLas11 Szkoły Pod.stawowej 
n r 2 w Łomży. Skontaktowali go 
z nami pracownicy Muzeum Okrę­
gowego, którego jest częstym goś-

ciem. N ie tylko zw iedza wystawy, 

ale także przynosi różne r zeczu 

ustarodawne':, jak je nazywa. Ostat­

nio wzbogaci! zbiory mua:ealne o 

dwie Łuski od pocisk6i.,p i wiat rak 

od miny moźJzteżowej. 

Artur ob i ecal opisać, jak stai się 

zbieraczem starych r zeczy i współ­

pracownikiem Muze11.m. Pr:::.cczyta­
cie o tym w następym nu.mer.:::e. 

z c: eao ~wiat pr:::e:z lat tyie 
:::darli i złup ili". 

Około 30 kilometrów za w r' Js ka­
mi pov.;oli w lokly się trzody ba wo­
łów, baranów. kozłów. krów, ow:cc 
i cieląt o ra z \\ozy z tureckimi prZ~' ­
smakami : faryną. pO\Vidłami, ka"' ą. 
ryżern. Wic-ziono też kajdany . po-
1'1.Tozy i pęta na polskich jeńców. 

Na ten ilnie ob\varowany obóz 
ruszył J an obieski z 30 tysiącami 
wojska i 40 armatami pod dov.lódz­
twem ge..lilE'rala Marcina Kętskiego. 

B :v ł juz listOpad . padal śnieg. Po­
lakom to nie przeszkadzalo. lecz 
Turcy by1i przemarznięci, niewyspa­
ni. bo nie przyzwJ czajeni do takie­
go klima tu. Sobieski miał już 
wcześniej przygotowany plan ataku. 
Lustrował na koniu s\voje wojska 
dziarsko stojące w szeregach mimo 
prószącego śniegu , dodawał otuchy, 
żarto'' ał. Wreszcie dał znak Kętskie­
mu i już jego a r m a ty bluznęły ku­
lami w palisady Tur ków . Ich zbu­
rzenie nie p rze traszylo jednak ni 
słoni. ni wielbłądów. t1ri ludzi. So­
bieski wenval pułkownikó\v i ka1,al 
na wska1,any odcinek walów p rzy­
puścić fałc;;zywe a t aki. Kętskiemu po­
lec ił przestav,rić armi:i.ty i z zupeł­
nie innej trony poprowadził \.\.Oj­
sko do sztur mu. 

\\>· darli się między namioty. Kon­
nica zdobywała wkrzcholki wzgórz. 
Jancarzy - zdezorientO\\ ani - wy­
wołali poploch 'Ne własnych szere­
gach. W edy Sobieski rzucił do wal-
ki wszystkje svvoje sily. Pobił Tur­
ków całkowicie. vV ręce Polaków 
wpadł bogate łupy i mnóstwo 
jeńców. Na jznakomit zym trofeum 
b yla oielona chorągiew Huss""ina 
Baszy - dov. ódcy Turków. którą 
otrzymał od sułtana. Jan Sobi . ki 
posłał ją .w' podarku ówczesnemu 
papieżowi. Do dziś Vv isi pod skle­
pieniem kośc ioła św. Piotra \ V R zy- ~ 
Mie. (B.G .) ' 
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Z jakiej k iążki pochodzi ten 
Irag1nent i kto jest jej autorem? 

- Duchu pokutujący, czy je­
steś z nami? 

Nagle talerzyk drgnął pod 
naszymi palcami. Najpierw nie­
śmiało przesunął się w lewo, 
potem w prawo. Po chwili już 
szybko sunął po kartonie. Cz.ar­
ny.. punkcik na brzeżku talerzy­
~a dotknął litery „t" i zatrzy~ 

mal się przy niej na krótki mo­
men t. I znów talerzyk sunął do 
1 i ter y „a" i wrócił do „k ". 

T-a-k odpowiedział 

duch. 
· Bigos · szepnął: 

- · - O rany! Ktoś z nas pcha 
talerzyk.' .. 

Marysia zgromiła go szeptem: 

- Niech się pan nie wygłu­
pia Talerzyk posuwa się pod 
wpływem fluidów wypływają­
cych z naszych pleców. Duch 
już jest razem z nami, w tym 
pokoju. - Jak się zowiesz, du­
chu pokutujący? 
. Talerzyk zaczął sunąć po kar­

tonie. 
- A-n-n-o-p-u-1-o-s od-

rzekła zjawa. 

I Wpisz: 
• Tytuł: 

Autor: 

• • ł ł t t I • • • • 

• • • • • • i • • • • 

Jeśli do końca maja nadeślesz pra­

widłową odpowiedź, weźmiesz udział 

w losowaniu „Kontakclkowej'' na­

grody. 

Narządy najważniejszych 

~ysłów wzroku, słuchu, 

węchu, smaku i równowagi -
nie u wszystkich i.stot żywych 
znajdują się. jak u człowieka, 

w obrębie głowy. 

Pomyśl chwilę, kto słucha · u­
chem, a kto brzuchem. Z trzech 
podanych nazw wybierz właś-
Ciwą. · · 

. 1. Słucha nogą ~ pasikonik, 
motyl, .koza. . 
··2. Wydaje głos skrzydłami _;_ 

skowronek, nietoperz, świerszcz. 

.,· 3. Spostrżega jednoczęśnje 
l.tilką obrazów -:- jaszczurka, 
rybą, ważka. 

· 4. Widzi niewidzialne dla nas 
promienie ultrafioletowe 
pszczoła~ ·wydra, pies. 

·5. Oczy wciąga do wnętrza 
ciała - wiewiórka, sum, winni-
ązek. · - · -

r ó k a 

Wszystkie wyrazy wpisujemy zgodnie z kierunkiem ruchu wskazówek 

zegara, zaczynając od pola oznaczonego kreską. 1) końska pociecha, 2) 

stolica naszego zachodniego sąsiada, 3) zakończenie, meta, finisz, 4) górna 

część statku wodnego, 5) przeciwieństwo kłamstwa, fałszu, 6) samowolne 

opuszczenie lekcji,' 7) z Wawelem był stolicą Polski, 8) dzień tygodnia, 9) 

pajda chleba, 10) może być schodowa lub pomieszczenie dla ptaków, 11) 

torba podróżna, 12) huczna, organizowana jest w szkole w czasie karna­

wału. (E.J .) 
Rozwiązania na KARTACH POCZTOWYCH prosimy nadsyłać do końca 

maja. Spośród tych. którzy prawidłowo rozwiązali krzyżówkę kwietniową, 

książki wylosowali: Adam Sadowski (Mały Płock), Ewa Szabłowska) 

(Faszcze-Jabłoń), Emilia Wuczyńska (Łomża). 

Podziel sad na osieni ró\\ nych 
i o jednakowym kształcie częś­
ci, ~·ak aby na każdej .z nich ro-

ła ' jedna' jabłoń. (Na szkicu ja­
błonie zaznaczone są krzyży­
kiem). 

\ 

zagadki 
Bywa na patelni, 

moda go nie lubi, 

a w wodzie się nie gu bi. 

Jest piękny ptaszek na świecie 
I 

w którym, gdy tylko raz 

piórem przetniecie 
I 

zwierza dzikiego _i innego ptaka 

znajdziecie. 

Jaka to sylaba: 

gdy ją w korek włożę. 

w roślinę od razu 

korek zmienić może? 

. . 

ukryte 
slow a 
W każdym z tych zdań, w 

kąlejno po sob-ie następ~jących 
literach, ukryty jest wyraz o­

.kreślający jakiś odcinek cza~, 
np. kwadr-ans, tydzień, rnies1ąc 
{podanych przykładów nie rna 
w zagadce). Odszukaj te wyra· 
zy. 

1. Dawniej pojedynkom (1$ys· 
towali sekundanci. 

2. źle zagrałem i nuta 
brzmiała fałszywie. 

3. Mama się zgodzi na 
udział w wycieczce. . d 

4. Jutro pójdziemy na ob1a 
do babci. 

5. Kiedy idziesz w 
równaj krok! 

6. Człowiek p~winien dbać 
0 

zwierzęta. 
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6 
numerze „Kontakt_ów" ankiety 1 J • 

jącej na ce~u ocenę pisma, prag-
ma przedstawić kiLka swoich uwag 
M na ten temat. . . 
zaczynając ocenę od pierwsze3 

strony trzeba zauważyć, że tygodnik 
a bardzo przystępną cenę. Uwa­
~m że ta strona z fotografiami pa­!a Gabora Lorinczeg~ jest. ci~ka~­
sza od tej, na k~óre3 zna3du3e się 
·akakolwiek grafika, którą nawet 
~ie wszyscy czytelnicy dobrze rozu­
mieją. FotogTafia zawsze przedsta­
wia rzeczywistość, a Ziemia Łom­
żyńska ma tyle piękna, że chyba na 
dlugo wystarczy_ zdjęciowej tematy­
ki typodnikowi. Zamieszczajcie wię­
cei -w11wiadów i fotografii osób za­
slużOnych dla naszego regionu. 
Zdjęcia t repoTta.że p. . Lorinczegó 
podobają się wielu czytelnikom. 

Wedlug mnie dobrze redagowane 
aq Zdarzenia". Skoro „Kontakty" 
sq tygodnikiem wojewódzkim. po­
winny prezentowąć jak najwięcej 
ciekawostek z tego regionu. Do kra­
jowych codziennych wiadomości ma­
my przecież dzięnniki, na przykład 
Gazetę Współczesną". 

" Jestem za zamieszczaniem na la­
mach „Kontaktów" większej ilości 
polemik i za udostępnianiem więce; 
miejsca czytelnikowi. Wiem, że to 
trndna spraw a, al e cząsami, pro§ci 
ludzie też mają ciekawe r zeczy do 
przekazania. 

Jestem za „Kontaktami »Kontak­
tów«" oraz „Spięciami", które szcze­
gólnie w obecnej sytuacji i czai­
sach być muszą.. Uważam, że cie­
kawie piszą r edak torzy: D. i A. Wro­
niszewscy, N. Omelczenko. S. Z i e­
liński. 

We wczefo ie jszych numerach nie 
podobały mi s·ię ostatnie strony ty­
godnika z grafikami i tekstami. Ale 
zmieniały się ane na lepsze i na 
p1·zykład ostatnia strona w 16 nu­
merze jest wedlug mnie bardzo do­
bra. Bo właśnie ona powinna za­
wierać różne porady - . ziololecz­
,nictwo, z~ola w kuchni i inne 
oraz anegdot y. · . 

Jako kol.ekcjoner monet i czlonek 
PTAiN „domagam się", by w jed­
nym z numerów znalazlo· się ,kiUea 
slów na pasjonujący mnie. temat. 
Przed trzema laty p·rzy Gminnym 
Ośrodku Kultury w Bogutach zalo­
żylem kolo filat.elistyczno-numizma. 
tyczn.e dla dzieci i młodzieży. Spo­
łecznie pelnię funkcję jego opieku­
na. Kolo liczy już 26 cz~nków. Spo­
ty~a~y się . raz w tygodniu. N a tych 
za3ęcw.ch często - wykorzystuję wici­

. do~ośc~ z prasy, ZorganizowaU_śmtJ 
· Juz dw1e wystawy. Chciq.lbym · z·r<i­
~U Wystawę 1).Umizmatyczną ale nie 
~zwala mi na · tó -b,,.ak odpowied= 
nzeąo . zab.ezp'iec:aenia. Więc - ió 
kwietniu oroanizuję wystawę . fot.~ 
"1am6w .wypożyczonych i P!X Aili. ~ 
' Propanuję je,szcµ, by : strona 15 
była ?Jada.Z wykorzystywana .na 
oktualno§ci kunuralne sportowe . ł 
00łoszenia, - .. I - ' •• • 

ZBroitczff1~~{'6f i~~MINNEJ 
W KL.UKOWiE 

1JJi?~~eda._k.cji: W powyższej spra­
;afoie '.óciliśmy się z prośbą o wy­
Woje nie d~ wiceprezesa ds. handlu 
Ili Ro~ó~zkiego Związku Spóldziel­
czuka ni_czych w Łomży, Józefa Za­
tereni 'lłtóry Potwierdził fakt, iż na 
kotno e Ł gminy Klukowo były krót­
tachu~ ~ trudności z zakupem na 
łów .ki ?rzede wszystkim artyku­
tcan Piśmiennych (są nadal Umito­
ttiea~~· Jednakże prebLemy te są już 
~ tere uaine ! wszystkie instytucje 
leary nu gminy mogq nabywać to-

na rachimki. 

J, "1-kiś taki wczesnowiosenny 
dzień, przed oknem szare da­
chy, smog, w doniczce dwa 

'badyle okrutnie ogryzione przez ko­
ta. Myślę więc o tym, że w dolinie' 
Narwi już wkrótce będzie żółto od 
kaczeńców i że od lat obiecuję so­
bie wreszcie spędzić tam którąś wio­
snę. Żeby tak się stało, muszę ukoń­
czyć pewien dom, a tu nie wszyst­
ko ode mnie zależy. Ale o tym in­
nym razem. Na razie zastanawiam 
się nad bilansem ostatniego rok11 
czy może roku z kawałkiem. Co 
prawda, jeśli się jakoś w sobie n ie 
zepnę, nie jestem bardzo pewien, ile 
naprawdę czasu upłynęło od schył­
ku ostatniej dekady: rok'? Trzy? 
Pięć? Ile zim od onego gr udnia -
czy naprawdę dwie tylko? WydaJe 
mi się, że wszystko było jakoś bar­
dzo dawno temu. Go robiłem? 

Wysiępowalem w kabai·ecie, p.is .a­
łem monologi, piosenki, wróciłem do 
eseistyki - czy też felietonistyki tyl­
ko - mniej więcej st.ale pisuję w 
„Życiu Literackim" i „Przeglądzie 
Tygodniowym„. Wydałem ksią7.Jkę i 
próbuję pisać następną. Niby wiele, 
a takie to wszystko miałk·ie i niieja­
sne. Walka ze społeczną apatią, pro­
wadzona na moim niewielkim odci­
neczku, nie wygląda n.ajoka.zal~j . 
Trudno, litera lur a ma to do siebie, 
że na siłę, ostatecznie, da się coś n.a.:.. 
pisać, ale duszy w tym raczej n ie 
będzie. C<> było w tym czasie cie­
kawego? 

Kabaret, w którym dział.alem, a 
który się tymczasem doszczętnje już 

Tlylko Nowy Rok i P ierwszy 
I 'Maja obdar~ne s~ szczegól-

nym z.naczemem w naszym 
blendarz.u jako pierwsze · dni mie­
si~cy. Obydwa te · ·wyróżnienia są 
stosunikowo świeżej d~ty. ; ;reszcze 
przetjeż z~ mego. Eizi.eciństwa na 
J>r.zełomie roku najważ,niejsze były : 
Bote. Narodzenie i ~'" śi•1ęfo Trzech 
KTóli.· . .• 

L •• ·Kiedy minął pi&wszy i:f~eń maja 
-(ogólooriaiodowy pochód, ·festyny i 

· piOCn~i}.: ~a~cyjńie - ~stęJ?owaly 
' dw'ie w1elik1e imprezy: Wyścig Po­
·_kDju. i .. nru Oświaty, Książki i Pra.­
' 1i_ •. Wie1k9Ść obyd'w ~e*y już do 
pfreszłości. Je$li idzi~ o wyścig-

GENIUS LOCI 

minąl 

rok 
rozsypał, wędrował po Polsce, co sa­
mo przez się było rzeczywiście cie­
kawe. Jakieś przepiękne d~ogi pod 
Nowym Sączem, wspaniałe portale 
zamków w Wiśniczu czy Brzegu, 
szalona „Barbórka", spędzona w go­
ści nie w pewnej kopalni, panorama 
dziwaczna, pełna zaskoczeń, bardzo 
w sumie szara. \V domu kot - Pa­
tarafka, patron moieh felietonów w 
„Przeglądzie Tygodniowym". A pro­
jekt na życie - jaki? Krytykiem li- · 
terackim wlaściwie się już nie czu­
ję, w każdym razie ni~ w kanonicz­
nym. klasycznym sensie. Literatura 
współczesna wydaje mi się śmier­
telnie nudna, zasypiam z powod.ze­
n iem równie mocno n.ad powieścią, 
co nad tomem wierszy. Prasa - z 
1nałymi wyjąbkaJni - była przez 
długi czas równie nudna i jałowa; 
t raz można czasem to i t.amto zna-
leźć. Nie z zakresu publicysty.ki po­
litycz,nej, oczY"'riście. Ale jest sporo 
materiałów z dziedziny „ochrony 
środowiska", bo ru<!h „zielonych" 
rozprze.strzenił s ię już i na Polskę, . 

sporo z . zakresu fan.tas.tyki · i prze­
różnych · dziwności. Jak się zdaje, 
ludzie najbardziej jeszcze akceptują 
baśń w różnych wariantach i róż­
nym nasileniu symb-Oliczności. 

.... 
Słowem - szukanie tajemni<:wści. 

Nie jest to rzecz całki.em nowa. Na­
dejście takiego v. łaś n ie gustu i prą­
du przewidywałem już jakieś dzie­
sięć lat temu - calkiem niezależnie 
od okoliczności poUtycznych. A więc 
i ja zwróciłem się do ow ych, włas­
nych· przecież, dawnych zaintereso­
wań, no i siedzę w sprawach mocno 
odległych od aktualności. Chocia:l -
czy ja wiem? Cz.asem wyd:3je się, że 

zagrzebaliśmy się w czymś, c.o doty­
czyło ludzkości przed wieloma stu­
leciami albo i nie d<>tyczyło czło­
wieka wcale, a tymczasem znajdu­
je.my klucz do spraw dziejących się 
przed naszymi oczami. Co prawda 
te.n klucz. wcale nie zawsze i nieko­
niecznie błyszczy złotym optymiz­
mem, ate to już iru1a sprawa. Mimo 
wszystko człowiek i świat t.o dosta­
tecznie zadziwiające i nieprawdopo-

. dobne zjawiska, aby był<> war to po­
święcić cz.as i wysilek. 

W tej chwili:, zresztą, najciekawsze 
wnioski nie płyną z historii ani na­
wet z ti:zy'ki, która na raz.ie J>Owie­
dzilała wszystko, co wiedziała, ale z 
biologli 1 prehistoTi:i. No i z wszel­
kiej „wiedzy tajemnej", o czym 
świadczy niewiarygodne powodzenie 
wszelkich ~miejętnośc.i nieformal­
nych. Gdzieś na styku tego ws,zyst-

- kiego znalazłem swoją ,niszę ekolo­
giczną", o której pow iem, skoro już 
niniejStZym powracam na łamy uKon­
taktów": Nie jes t to wpraw dzie tak 
pasjonujące, jak hodowla kota, aleć 
7.a\Vsre przecież pogawędzić można. 

. . 
Tych kil~a~t nieudanych ~pctkań „ 
autorskich było ich drobnym odpry- · 
skiem. · 

I 

Choć część działań (naprawdę nie-
znacZrul) ~ programu Dni 1;ył,a pod 
zn.aikierp lipy, sam maj zobowiązy­
wał jeqnaik do _ d zia_ła n ~ a. · Wy­
'maczano 'terminy .. otwierania"' f!O- ' 
wych - wyremontowanych lub od-

' . 
-. ._. „.··. 

• - .a ~ 

.. 
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nju przypomina no)<> tym w.~zystkim, 
co w jego duchowej i materialnej 
zawartości budowała i buduje kul­
tura~ szczególnie' t.a zuy·ią?-ana z pU;. 
mem. 

-
Lomża miała na maj, własny wy-

różnik - Swięto Kultury Staropol­
skiej . . To ono, w zalewie imprez, 
stanowiło r;y-s ~ silńy, że zwracało 
uwagę wielu bardzo wartościowych 

i znaczących ludzi Że środowisk ar­
tystycznych i humanistycznych. Ile 
dobreg<> p<!"zyniosły imprezy ·staropol­
Bkie Łomży i jej mieszkaiic<>m przez 
kilkanaście lat istnien ia, policzy za­
pł;wnc jakiś skrupulatny student w 
mą.gjsters'kiej pracy: Także: ile ner­
wów i~ ,,k·rw·i" nai)suły . no~vowoje· 
.wódzkie koncepcje Swięta, · c.hoĆby 
przez zĄomin()wanJe go elemein.t.auni 
·sztuki i nauki. . pr<>fes5onalnej. To 
jes~cze sprawa }Jr'zyszlości, terainiej­
~ć .. zaś jesi zgoła jedn<>zna~a: 

. 

1 
KONTAKTY 

8 V 83 

Od czasu Szurkowskiego r Szozdy 
n..i.e-mamy dobrych kolarzy ; Dni na-

TOZS~dny ~rogra.In ochrony przed o- . . 
- łoń;>.iast osłabia nie tylko powszech­
·ny -zan~ · z3.interesov.ran~ ·· ~-w~at~ 
, (zmiana -tego stanu rzeczy. Jakµnz 

'61n Y!ll regresem tego, co najcen-
t2. . .• .. ~ . 11le~.ze w ~~~ki~j kulturze, 
~ . przekształcił się w . eg_zystencię · bez 
~· · · wizji program.owej, tracąc tym s~-Pięknym _byłaiby ceJ~m), _ale ~ wielo..:_ 

. letńi brak ks.iąż'elk i' uwiąd tego, co - . 
okr-eślić można i:ntelek.tualnym (w 
odróżnieniu Od tzw. kawiarni) ży­
cfem literackim: ó pras.re· niewspom-· 
· rię, J>o · znajduje si~ ona, J~. ~ądzę1 -y, o.1cresie tormowania S\VeJ no'li\reJ · 
stf.fildury wewnętrznej (ilość" cen.: 
t.ró;y dys'pozycji, wydawców! icb roz­

. mieStczenie) oraz społecznego rynk~ 
· gazet i c1.aS6pism; ogólnie iędnaik jej · 
sytuacja jest niep()równanie lepsza 

~ - ---.„ ·- . - ·. ·.:· · · . ·,. ~. mym intelektu.alne , i em<>e.jonalne 
<. · ·· ~· · · ·· · · ~ze"\V:o_~~two ·wobec .-i.niiych ą_zie-
~· ·~ . . . ~- ~ . ' . _. . .. . . '. , .d~ ~ycia. .W~J-Od~'y_ ," ()p~)Un)im -

~, ·-.~ -_ - ~·-· · ~--. ~- ·· =::~:"ri'!~1:.:o.~· :1:0 ;1'=· .. 

od oświaty i kultury. 

Imprezy te - j.ako bezpośrednie 
poHtycżne i kulturalne prz~dlużcnie 
1-Majowego święta - tworzą swoi­
sty zbiór doznań, dostępnych cor-0cz­
nie każdemu Polakowi. Stwor zy.ty 
nawet coś w rodzaju emocjonalnej 
i organizacyjnej sztan~y. Przez w ie­
le lat byłem, na przykład, przeciw­
ny nagminności, ogran izowanycb z 
okazj.j. ' Dni, spo,tikań auto.r skich, 
szczególnie na wsi, która w ·tym o­
k resie przeżywa apogeum prac wio­
serinych. Siła organizacyjnej 'i pro­
pagandawej rutyny byla jednak n ie 
do pokonania. Poza tym większo:;ć 
imprez (kiermasze, festiwale, prze~ 
glądy, różne „wiosny", „maje" czy 
żakinady) odbywała się w miast.ach . 

::s . „ . . ·:· .„. ~u~ •. „boska,, ti.~rcu}ść, ale i or-
•• ·• „ J~tmsik~ d~Ui]a!'no~ć ~ ~kultup.e 

· mmi!l'ra, usycha, _ kiedy _ .oqciąć · . jej 
. ~ .~ .możliwość śmiałyeh konceptów czy · M. · „„ - zwyczajnie - marzeń. 

· . I tylko konf9i·~ista m<>że (na' dłui-
!zą metę) budować alternatywę: 
dzialaniie u p0dstaw albo nic. Prze­

· zyskanych - placOwek kultU!'y, je] 
działaczy i pracowników nagradzano, 
odznaczano, ludzie godzinami !tali 
w kolejkach po ksiąoo, a nawet au­
t-agr afy niektórych ich autorów, tea­
try przygotowywały premiery, bi­
blioteki i domy kultury licytowały 
się w pomysł.ach ściągania do sie­
bie co wybitniejszych ludzi kultul'y 
(bo, jaikby brakowało Dniom tożsa­
mości, od któxegoś roku dochrzcz<>:.. 
no im w na.zwie - i to na pierw­
szym miejscu - Kulturę). Kraj rze­
czywiście przypominał sobie (nie je-

~ież porządek. rzeczy ni~ jest taki, 
ze sklecenie budynku ze sceną wy­
wołuje ideę teatru. Istnienie, realny 
byt społeczny idei, jest sprawcą nie 
t:rlko sztuki, ale i budowania ma te­
rialnych warunków do jej tw()rzeni.a 
i pr~kazywania ludziom. Następ­
stwem, zjawiskiem towarzyszącym 
pragmatyzmo ;vi jako „idei" jest naj­
zwyczajniejs2y partykularyzm i za­
ściankowe, <>błudne zadow()lenie i 
sieb.i-P.. 

HENRYK GALA 

Rys. Jenego Kwnłcklego 
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sanator~ine 

o ses·e 
Tematem rysunków Aleksandra 

Grzybka (a bsolwenta Instytu­
tu Wychowania Artystyczne-

go, współzałożyciela grupy „A.S. "), 
które można oglądać w łomżyńskim 
BWA, jest - według autora - ko­
bieta. Ale nie ta ka zwykła, codzien­
na; i nie ta na turaln ie piękna, ideał 
harmonii kształtów. 

Nazwy cyklów. które r ysunki ilu­
strują - .,Sanatoria" i „Oczekiwa­
nie" - mogłyby sugerować sytuacje 
i atmosferę prac, ale nie ich formę. 
Ta jest całkowitym zaskoczeniem 
dla odbiorcy. W gmatwaninie linii 
ledwo wynajduje zwaliste kształty 
ciał, tu i ówdzie .,obnażonych" aż 
do włókien tkank i mięsnej i sieci 
naczyń krwionośnych. 

Należnie od reprezentowanego cy­
klu prace eksponują głównie różne 
narządy zmysłów lub kończyny, a· 
jeśl i już coś wyraża oczekiwanie -
robią to wybujałe. „rozbiegane" biu­
sty i te części ci.ała kobiecego, które 
pew ien były cenzor nazywał „narzą­
dami rodnymi". 

Najprościej można by powiedzieć 
złośliwie, że autor wyraził swój stan 
ducha pn. „Oczek iwanie" po długim 

iF5 uzs *EMM 

V#Jfpisy 
z historii 

e ti V 1903 r . - „(.„) prezyd ent Lom ­
źy p. Adolf Chrzan owsk i został zamia· 
nowany pomocn ik iem naczelnika powia­
tu łomżyńskiego. Naczel nik miej scowego 
więzienia p. Henryk Maciekowski naz­
naczony zosta ł prezyd en tem Łomży. Do­
tych czasowy pomocnik nacze lnika po-

i 
wtatu łomżyńskiego p. Henryk Żochow­
ski przeniesiony na stanowisko burmi­
st r za Szczuczyna. Na pr okuratora miej-
scowego sądu okręgowego naznaczony 
został p. Szu lg i o". („Echa Płockie I 
Łomżyńskie'' z 6 maja 1903 r.). 
e 4. V 1919 r. odbyły się pierwsze 

wybor y do Rad y Miejskiej. Burmistrzem-­
Łomży został Władysław Swiderski •. 
e t V 1929 r . w Lomży miała miej-

sce manifestacja pierwszoma jowa, za-
i kończona demonstracją pod murami 
~ więzienia łomżyńskiego. 

J. 

pobycie w „Sanatoriach", ale byłoby 
t o stwierdzenie krzywdzące, bo prze­
cież włożył dużo pracy w swoje -
okrutnie gęste od szczegółów - dzie· 
la, a kilka z nich wydrapał nawet w 
cynkowej blasze . 

Wystarczy już tej krzywdy, jaką 
wyrządził mu białostocki wydawca 
katalogu - tamtejsze__Biuro Wystaw 
Artystycznych. Nie dowiemy się z 
niego zbyt wiele o Aleksandrze 
Grzybku, natomiast sporo - o nie­
chlujnym redaktorze dwu maleńkich 
tekstów. z których drugi, rejestr 
wystaw autora, jako żywo przypo­
mina jadłospis w podrzędnej restau­
racji, gdzie kultura języka nie za­
gląda nawet w święto. Oto dowol­
ne dw a przykłady: „1975 - malar­
stw o »AKTcc klub »ARKUS« Lublin 
1975 - opracowanie p lastyczne dziel­
n i cy LSM Bi bli oteka Gl6wn1J 
UMCS" . W tym kontekście absolut · 
n ie nie cieszą 1 iczne reprodukc~e 
rysunków artysty; notabene - chy · 
bione, bowiem wydrukowan e jako 
zdjęcia, a nie kreski, przez co są 
szare i jeszcze mniej niż oryginały 

czytelne. A cała ta edytorska tan· 
deta na pięknym kredowym papie­
rze! (S.H .) 

e 1 V 1936 r. w Łomży odbyła się 

wielka demonstracja, zorganizowana 
wspólnie pr zez KPP, PPS i związki za ­
wodowe. 

e 9 V 19ł6 r . dotychczasowy tygodn ik 
„Jednośf Na rodowa" został przekształ­

con y w dzie nnik. 

e W maju 1949 r . 17 ooo an alfabetów 
na Białostocczytnie rozporzęło naukę 

zg od nie z hasłem ,,Oświata dla mas". 

e 6 V 1951 r . w Białymstoku, z u­
działem ponad 160 delegatów, obrado· 
wal V Krajowy Zjazd Inżynierów I 
Technik6w Kolejnictwa. 

e J V 1952 r. w Białymstoku został 

otwarty . Międzynarodowy Klub .Prasy I 
Ksiątkl, obejmujący księgarnię z· czaso· 
pismami, ksiątkam~ polskimi i zagranicz­
nymi . oraz czytelnię I kawiarnię oa 135 

miejsc łącznie. . 

e W maju 1952 . r. w . Białymstoku 
powstała WoJew6dzka Racfa. Ludowycb 
Zespołów Sportowych. 

Pier wszy z jubi!leuszowych kon· 
certów pięcioletniej Łomżyn­
skiej Orkiestr y Kameralne ~ 

odbył się 14 IV 1983 r . w zapełnio­
nej po brzegi auli Państwowej Szko­
ły Muzycznej I i II st . w Łomży. O­
bok stałych melomanów przybyli 
zaproszeni goście - władze part yj ­
ne i· administ r acyjne miasta W pro­
gramie: mu zyka Wolfganga Amd­
deusza Mozarta, Fryderyka Chopi­
na i Stanisława Moniuszki. Solistą 
był utalentowany, młody pianista, 
Karol Radziwonowicz, który w 1982 
roku ukończył z wyróżnieniem War· 
szawską Akademię Muzyczną. 

P o krótkiej części oficjalnej - w 
której wręczono odznaczenia 1 kw1a · 
ty. a głos kolejno zabra li. dyreKtcr 
Wydziału Kultu ry i Sztuki. J anuc;z 
Berner, sekretarz KW PZPR, Mie­
czysław Br zezicki. 1 wicewojewoda 
Eugeniusz Mioduszewski za­
brzmiała uwertura „P ar ia" Stanisła­
wa Moniuszki. 
Należy ona do ostatrnch dzieł 

kompozytora i ściśle zw iązana Jest 
z treścią opery. Skr a3ne części po­
siadaj ą dramatyczny charakter. a 
kontrastująca część środ lwwa opa:-­
ta jest na szerokim śp;ewnvm tt'­
macie, stanow iącym w :Jperze za­
kończenie duetu miłosnego Ork ie · 
stra wykonała uwerturę i. dużą <;ta­
rannością. ch <Jć lrnrnera lny skład 

zespołu un iemożhw1ł oddaniE pełne­
go brzmienia utwor-u P·erwszą cz;;s~ 

koncertu dopełniła takżE: krótka, 
mniej znana, symfonin Es-dur KV 
184 nr 26 Wolfganga A Mozarta. 

Po przerwie wysłuchahśmy t kon­
certu fortepianowego f-moll opus 21 
Fryderyka Chop ~na w mterpreta­
cji Karola Radziwonow1cza. Ten 
wspaniały k oncert - bogaty w ry · 
sy osobiste, pełen figuracJi i or na­
mentów. utrzymany w atmosferze 
najwyższej poetyczności -- oczaro­
wał wszystkich słuchaczy . W pierw­
szej części koncertu (allegr o maeeto­
so): trzy wejścia solisty; nieste ty, 

Z DA! 

e 10 V 1954 r. pierwszy a bsolwent • 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej otrzymał 

d yplom ukończenia tej uczelni. 

e l V 1955 r. uruch omiono białostoc ­

ką Rozgłośnię P olsk iego Rad ia. wyposa­
żoną w urządzenia I aparatur~ Im por ­
towaną z Czechosłowacji. 

e W maj9 1961 r . . ukazał się r tom 
„Rocznilfa Białostockiego" organu 
Kompleksowej Ekspedyrji Jaćwieskiej, 

Muzeum Okręgowego w Białymstoku . 

or az Oddziału Białostockiego Polskiego 
Towarzystwa Historycznego. Zaded yko­
wany został prof. dr. Włodzimierzowi 

Antoniewiczowi, członkowi rzeczywiste· 
mu PAN·u, zasłużonemu dla rozwoju 
nauki na Białostocczyźnie. 

e S V 1965 r. w Białymstoku roz· 
stczygnięto konkurs na pamiętnik dŻla­
łaeza woj. białostockiego w latach 
193t-l96ł. I nagrodę otrzymał Jan Za­
lewski za „ Wspomnienia zwiadowcy 1 

powiatu augustowskiego w tatach 1939-

Chooin 
nie zawsze równy akompaniament 
orkiestry osłabił wrażenie. 

Natomiast młodz ieńczy tempera 
ment p ianist y 1 uczuciowość drugil'j 
częśc i - o któreJ Chopin pisał. że 
powstała -dla ideału „któ1·y mi si 
śni, na którego pamiatkę stanęło a: 
dagio od mojego koncertu" (ideałem 
tym była śpiewaczka Konstancia 
Gładkowska pterwsza miłoś~ 
Chopina) - pozwol J y wszystkim 
melomanom przeży_ć chwile wzru. 
szeń; były prawdziwą duchową ucz. 
tą. Obok pierwszego tematu, któr 
jest jedną z naJpięknieJszych melo: 
dii .Chopina. na uwagę zasługuje ~u 
takze dramatyczny recyta tyw forte­
p ianu, rozbrzmiewający na tle do­
brze zagranego tremola smyczków. 
Część trzecia ca/.legro v ivace) jest 

rondem opartym na dwóch zasadni­
czych tematach · ku jawiakowym w 
f-moll i mazurk owych epizodach w 
As-dur Finał rozpoczął się porywa­
jącym tanecznym rytmem refrenu j 
granego przez fortepian w dialog~ 
z orkiestrą. W popisowej kodzie Ka­
r ol Radziwonowicz raz jeszcze za. 
eh wyciJ słuchaczy bezbł ędną techni­
ką pianistyclną Łomżyńska pub. 
liczność tym sposooem uczestniczy. 
la w jednym z ciekawszych wie­
czorów mu zycznych. 

Or k iest ra Kameralna pod batutą 
Henryka Szwedo tym razem spełni­
ła nadzieje na dobrą muzykę. Była 
w o niebo lepszeJ formie niż ·ia 
wiosennym koncerc ie 23 II I br., w 
którym solistyczne part:e wokalr.e 
wykonvwa la wybit na śpiewaczka Q. 

pery Wa.rszawskiej - Barbara Ni€­
man. 

Jubileuszowy koncer t tgromadz~ 

na sa li s1uchaczy n ie bywających w 
n iej zbyt często lub wcale. toteż 
trochę za~koczyła bywalców ich 
sponta n iczna r eakcja na udany kor.· 
cer t , objawiająca się brawami po I 
części ch opinowskiego arćydzieła. 

MELOMAN 

w .ouaswwwzc zĄU1ssm.to-

1944" . K onkurs 10rganizowały: Referat 
His torii K W PZPR. -"fuzeum Ruchu Re· 

wolucyjnego, Biał osto<'kie Towarzystwo 
Nauk owe i Redakrja „Gazety B1alo· 
s toc·kiej' '. 

e l V J970 r. w Ria łymstoku odbY· 

ły się uroczystości ju bile uszowe ""' 
lecia .,Sztanda ru Młod v c h " . P rzybyli oa 

n ie dzienn ikarze pism . młodzieżow}'Cb i 

Czechosłowacji, Zwblzku a ad T.ie<'kiego, 
NRD, Rumunii, Węgier. Bułgarii- JU· 

gosławii. 

• 5 V 1973 r. August6w i CłecbaDO­
wiec zwyciężyły w konkursie „Mieszkań· 
ey swojemu miastu'' za 1972 r. 

7 V 1973 r. - w ramach obchod~ 
Roku Nauki Polskiej - w Muzeum 
kr~gowym w Białym~toku otwarto ~; 
stawę na temat działalnośd gont 
Edukacji Na rodowej na Podlasiu. 

e W maju 197& r. w t.omt.Y odbY
1
1
J
0 

Jsk e . 
się piąte Swłęto Kultury StaroP0 "' 

Integralną częśrią tej imprezy było 
g61nopolskle sympozjum pisarzy. 
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N a wszystkich kontynentach, 
we w szystkich krajach krą­

żą legendy o nie odkrytych w zie­
mi skarbach. Do dziś nie odnale­
ziono groty ojca FHipa. misJonarza, 
który ponoć znalazł bogactwo A ­
paczów na stokach góry Wiktorii 
w stanie Nowy Meksyk W Euro­
pie poszukuje się- ciągle pieczary 
nad brzegami Renu. gdzie schowa­
no ponoć złoto Nibelungów. 

Żołnierze Korteza, którzy opa­
nowali stolicę państ ~;a 1\zteków i 
wzięli ogromne łup v, .nie „1-.ale7:!i 
właściwego skarbca. Ucl~ni mają 
podstawy przypuszczać. i.c kosztow­
ności i złoto Azteków, a '.aKże bo­
gactwa kapłanów, zostały ukryt.e 
w podziemnych komorach. które -

'rozciągają się pod główną świąty­
nią. zburzoną doszczętnie podczas 
walk o miasto Tenochtitlan. Przy-

1-/ 

• ,_ 
N 

-1-
• Ul 

puszczenie potwierdzają archeolo­
giczne wykopaliska w pobliżu tego 
miejsca. Całkiem niedawno wy„ 
grzebano tam orzedmioty kultu ze 
złota przy drążeniu metra w mieś·· 
cie Meksyku. 

W końcu lat dwudziestych na­
szego wieku świat obiegła wiado­
mość, że pod Panamą odkryto k~­
takumby - częściowo zalane w~­
dą. Były one po części dziełem 
hiszpańskich konkwistadorOw ł ka­
raibskich piratów. Archiw~he do­
kumenty sugerowały, że mogą znaj­
dować się tam pirackie skarby. 
Spowodowalo to nalot różnych ekip 
poszukiwawczych. Jedna z nich zna­
lazła złote przedmioty, brylanty i 
perły Wówczas miejscowe władze 
zakazały poszukiwąń innym i zor­
ganizowały własne grupy. Nie wia­
domo. czy poszukiwania im się po­
wiodły 

7 

18 

20 

ł6~t,adn.ięte wyrazy o poniższych zna~enlacb należy wpisać do pól diagramu krZJ;­
Qości • Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu, napisane w JtoleA-

Po od 1 do 35 utworzĄ rozwiązanie. . 
•iczo~IOMo: 3) rzęsisty deszcz, 8) bohater powieści „czerwone i czat'ne", . I) mar· 
kefis .Y Pofałdowany kołnierz z 1 . poł. XVll w., 10) wypryskowe zapalenie pęein 
le)(•• k~~b, 1.1) nikczemnik, łotr, 13) imię kompozytora muzyki do seriali „Bolek i Lo­
Prze' ł_ niski krzew ozdobny - w Polsce używany n a bukiety ślubne, IS) chroni 
rodt:j6nieszczęściem, 20) koguci „śpiew", Zl) infanteria - jeden s pod1>tawowych 
ka 30> w Wojska, 2łł na konto, 28} słynna Josephine (ta od dzieci), 29) twarda opo· 
Pio znana SZ"achrajka, 31) wyrzeźbił „myślicie-la", 32) ·kaczeniec. 

ryzy ~)OWo: 1) urzędnik policji Ziemskiej w dawnej Polsce, 2) Jednostkowy element 
racyj Odprężenie psychiczne, 4) futerał na kosztowności, 5) dawny motyw deko­
lllachfY• 6) . kozodój, 7) sielankowe drzewo, 12) siła skryta w rzepaku, 13) starożytna 
tYkan~a nuotająca, 14) młotek bojowy osadzony n a drewnianym drzewcu, 15) prak-
11 w ' . 1'1> stamtąd Zeu s gromy ciska, 18) żakowska jadłodajnia, 22) grupa wy~p 
rieci'ebtzezy Szkocji, 23) zniewaga, ublitenie, 24) pościelowa „wpadka", 25) starto-

' 26) rodzaj b roni siecznej, 27) tona radży. 28) miododajny pleń. 
\\'śr6 (GOLIAT! 

•ra1111d: Czytelników. którzy w terminie 10-dniowym nadeślą pod adnsem redakcji 
0 we roz'wiązanla (tylko basło), r~losujemy na~rody książkowe. 

pomocnicy 
serca 

przywykliśmy do tego, że ma-
my dwoje rąk, dwoje oczu i 

dwoje uszu. Jeśli, na przykład, 
kt6reś oko z jakichś powodów sła­
biej widzi. drugie przyj~uje na 
siebie dodatkowy ciężar. Gdy mamy 
chorą nerkę lub płuco, w sukurs 
przychodzi parzysty organ. Matka­
natura zdublowała nasze ważniej­
sze narządy. 

A serce - najbardziej obciążony 
organ - czyż pracuje bez żadnego 
dodatkowego ubezpieczenia? W cią­
gu tycia człowieka fil truje prze­
cież blisko 175 tysięcy ton krwi! 
Taka załóżmy, ośmiornica ma trzy 
serca. a pierścienica - aż pięć. 
Dlaczego wobec nas natura okazała 
się tak skąpa? 

Gdyby połączyć wszystkie na­
·::zynia włoskowe w jedną linię, 
wówczas otrzymalibyśmy drogę 
o długości 100 kilometrów. Serce 
musi pompować nią krew bez 

przerwy. Lekarze obliczyli. że gdy­
by pracowało ono w pojedynkę, wó­
wczas musiałoby być 40 razy moc­
niejsze . 

Wspomagają serce przede wszy­
stkim naczynia krwionośne. Ryt­
micznie i bez przerwy pompują 
krew zawsze w jednym kierunku. 
Pomocnikiem najważniejszego ludz­
kiego organu są również mięśnie. 
Naprężając się lub rozlufniając u­
łatwiają pracę naczyniom krwio­
nośnym. Działają w tym przypad­
ku jak pompa. Mięśnie nie odpo­
czywają, gdy - na przykład 

człowiek siedzi w fotelu; i wów­
czas wibrują. ale już nie tak ryt­
micznie. 

s'tara prawda głosi, że ruch Jest 
istotą życia. Trzeba pamiętać wi~c. 

że gdy pracują nasze mięśnie, VITC9-

le nie męczą one serca lecz poma­
~ają mu w tłoczeniu krwi 

„ - -w sw1ec1e 
zapach6w 

Q czy dostarczają nam 80 proc. 
wiadomoścj o otaczającym 

świecie. a nQs - tylko 1 proc.. ale 
jego brak zmienia nasze zdolności 
percepcyjne. Kiedy mam..v moeny ka­
tar. najsmakowitsze jedzenie wyda­
je się mdłe, a ulubione kwiaty nie .' 
cieszą. Nos jest zadziwiającym two­
rem natury, .}ttórego_ nie można sko­
piować. 

Nasi współcześni mają gorszy 
węch niż ludzie jaskiniowL Normal­
ny człowiek może określić bez tru­
du 8 tysięcy różnych wonności, a 
bardziej utalentowany - powyżej 
1 O tysięcy. Skomplikowany zapach 
człowiek potrafi rozróżnić w części 
sekundy. Z punktu widzenia wsp61-

keks 
15 dkg masła lub margaryny u­

trzeć na pulchną masę, dodając Jaj~ 
(5 sztuk), 20 dkg cukru_ pudru, 30 
dkg mąki przesianej przez sito I 
zmieszanej z bż.eczką proszku do 
pieczenia. Ucierać tak długo, aż ma· 
sa będzie puszysta. Dodać wanilię 
lub cukier waniliowy l pokrojone ~ 

. . 
czesnej chemii węch jest niespo-
tykanie szybkim analizatorem. 

Reagujemy na zapachy indywidu­
alnie. Na początku dnia wszyscy 
zdrowi ludzie wyczuwają zapachy 
lasu. rzeki i traw szczególnie wraż­
liwie; po śniadaniu ta wrażliwość 
zmniejsza się zauważalnie. Wiado­
mo też, że wiosną i latem jesteśmy 
bardzie~ wyczuleni na zapachy niż 
zimą i jesienią. Kobiety określają je 
trafniej niż mężczyźni. 
Węch można wytrenować. Myśli­

wi potrafią, na przykład. chodzić 
w nieprzenikni<>nych ciemnościach 
i nie potykać się o drzewa. czują 
bowiem ich bliskość po zapachu 
pnia. 

Paski śliwki suszone, skórkę poma· 
rańczową, orzechy, rodzynki. Deli­
katnie wymieszać. Przygotować w4 
ską, długą formę~ posmarować tłus.i­
czem l wysypać tartą bułką. Piec w 
dobrze nagrzanym piekarniku około 
godziny. Jeśli ciasto szybko się zru 
mieni, a wewnątrz będzie jeszcze 
surowe. przykryć papierem. Keks 
lekko schłodzić, oddzielić nożem ed 
foremki, wYłożyć na deseczkę. 
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GABOHA LOlUNCZEGO 

SAMI O SOBIE 

stare 
dzieie 
Bohaterką naszego pierwszego 

konkursu była Celina Ger-
win-Jasionowska, absolwentka 
Technjkum Flnanso\vego w Łomży, 

brązo'Na medali. tka w sztafecie 4x 
100 podczas igrzysk olimpijskich w 
Rzymie. Nie \.YSzyscy wiedzą, że 

Barwna i radosna była wojewódz­
ka inauguracja Dni Olimpijczyka w 

Turośli. Kilkaset dziewcząt i chłop­

ców ze szkół w Zbójnej, Nowogro­

dzie i Turośli rywalizowało 

na bieżni i skoczni. Nie kolejność 

na mecie była jednak najważniej­
sza Wiele emocji dostarczyli oglą­

dają.cym zawodnicy z najwyższych 

stołków gminnych. Chytre strzały 

naczelników zr~cznie W;\' lapywali 
sekretarze. ale także ich celność po 
zmianie ról okazała się zadziwia ją­
ca. Przedtem jednak najtęższe chło­
py przeciągały linę to w jedną. to 
w drugą stronę - ku ucie ze ze­
branych. Gwoździem programu by ł 

bieg naczelników (wygrał imponu­
jącym finiszem Zenon Białobrzeski 

ze Zbójnej), natomiast jego słaboś­

cią - konferansjer. który_ zadziwiał 
się każdym kolejnym punktem im­
prezy. czym bawił - na szC'zęścic 

- tylko siebie bowiem no zony 
przez niego megafon był głuchy. 

jej pierwszym trenerem by1 J crlv 
Dąbrow~ki, pracuj ący obectJie w 
Kuratorium Oś'-viaty i Wycho,,·an ia 
w Łomży. 

- Germinówna nie by la urzen ­
nicą naszej szkoły. która dos t ą ni­
ła zaszczytu reprezentowania Pol­
ski w igrzyskach ol impijskich Ró\v­
nież w Rzvm ie barw Polski b roni­
ła Kazim ie~a RykO\\·ska-Sobociń c;ka, 
której zabrakło 25 cent.vmcn trów, 
aby zakwalifikować się do fina tu 
olimpijskiego w r zucie dysk ie m. 
Dobrych sportsmenek było w na­
szej szkole więcej· Elżbieta Doda. 
mistrzyni olimpia dy mlodl icży w 
Krakowie w b iegu na 500 metrów. 
Anna Prószyńska reprezentantka 
i rekordzistka w ojewódzh va w r l u-

cie c::itc 't?pcm Teresa Jadczak, dos­
k 011ala d v kobolka. oszczepniczka 
i kulomiotka. podobnie jak Teresa 
'lat vszcw~ka . Anna Wyrwas. rekor -

d listka województwa w skoku 
v1.w:y t . Nazwiska mógłbym mno­
żyć. W mie~1ęczniku „Lekkoatle­
tyka '· w opublikO\\ a nych tam ta­
belach najlepszych \Vyników w kra­
ju. za\\ sze można było znakźć kil­
ka na zw isk wychO\vanek. 

W tym cza ie w Łomży nauczy­
cieli wychowa n ia fizycznego moż­
na było ooliczyć na palcach jed­
nej ręki. Ogólniak wystawiał re­
preL.entację chłopców. a nasza szko­
ła - d.dewcząt. jechaliśmy do Bia-
legos toku i.„ wygrywaliśmy ze 
w~z} ~tkimi Może dawniej mło-
dzież była inna, miała mniej roz­
rywek, spor t wypelniał jej wolny 
czas Dziś nikt chyba nie uwier;z.y. 
że dóewczęta przychodziły same 
i prosiły, abym przybył do szkoły 
o 7 .OO rano, bo one przed lekcjami 
chcą pograć w siatkówkę. Sport 
jest rozrywką wymagającą cięż­
kieJ pracy, toteż dziś przegrywa z 
innymi formami relaksu. 

Pierwsza sala gimnastyczna w 
Łomżv pows tała przy naszej szko­
le W ·budowaliśmy ją wspólnie z 
mlod Lieżą w czynie społecznym, za 
pieniądze zarobione przez uczniów. 
Tak 5amo było z boiskiem, skocz­
niami. r zutami. bieżnią. Teraz 
wstystkie obiekty powstają za środ­
ki pańs twowe. wkład pracy spo­
łeczne) jest niewielki (to) 

nieustający 

on kurs 
Wśri>d czytelników, którzy w. cia· 

gu siP.dmiu dni nadeślą prawidło· 
we odpowiedzi, rozlosujemy nagro. 
dy - niespodzianki. 

KUPON 
KONKURSOWY 

Po raz pierwszy wystarto· 
wal na olimpiadzie w Monad 
chium, gdzie był o krok o 
medalu. W Montrealu wy­
walczył medal srebrny. ~ 
Moskwie stanął na naj~ydz: 
szym podium W odpowie z~ 
wystarczy podać jego imię 1 

nazwisko. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 2 

u W ośrodku PTTK braku.ie 
z~Jl ta do prnwadzenia j adiodajni, 
aJC~tórej nowe przepisy zabraniają 
w zcdaży a lkoholu. N a trzeźwym . spr d b . , , ri1usie tru no zaro -..1c. I 
tu• Nowogrod zka !-łada Narodi>wa 
postanowiła ;vspo:~·c ::łu\~ser k~r- 1 
pi'owski 500 k ys. o acJ1: t a e . p~e- j 
iriadze \V Y of~tantc z~~ anąd 1~.111. i 
I wld w am 1 ea rzc, ogro zenie. · a• ZBOJ NA. Brak decyzji w 

rawie melioracji ur-0czyska Lo­
~eć, budowa lccz~1icy d.1a zwierząt 
. szkoły - oto merozwrą'..' ane p ro­
~lemY. które ni~ ~ozw?JiJY _wła­
dzon1 grniny spoJrzec m1eszka ncom 
w oczy. w d niu majowego święta. 

e GS w Nowogrodzie po m aco­
szemu t raktuje swoją filię w Zbój­
nd. Ciągle odwle~a remont maga­
zynów i rcstau raCJI. 

e W pierwszym kwartale w 
gminie zanotowano 4 przestępstwa 
_ czyn lubieżny, zagarnięcie mie­
nia przez kierownika punktu sku­
pu żywca, produkcję samllgonu w 
l)obrymłP si e, pobicie w Kuziacb 
60 wykroczeń. 

e KOLNO. Miejsko-Gminna Ra­
da Narodowa przyjęła sprawozda-

.. 

nie naczelnika gminy z wykonania I 
planu za 1982 r. W porównaniu d 1> ~ 
1981 roku spadły plony ziemnia - ~ 
k ów, kukurydzy i roślin pa'•t~w- ~~ 
ny~h. Zmniej~zyło się pogłowie 'i:_· 
zwierząt hodowlanych: prosi~t (7 .1 
prac.). warchlaków (12 proc.), loch 
(18.8 proc.), tuczników i bekt.> n ów 
(8,5 proc.), cie~ąt i opasów (10 proc.), 
kur (43 proc.). _ Niewiele wzrosło 
pogłowie bydła (1,5 proc.) i koni 
(3,9 proc.). Unasieniono tylko 48 6 
proc. krów. Powody wymiada 
buhajów w punktach kopulacyj­
nych oraz używanie „dzikich'' roz­
p:o~ników. W gminie jest 626 ciąg­
mkow (1 na 37 ha). Na zimę bez 
pokrycia pozostało 15 budynków 
gospodarczych i cztery mieszkalne. 
W ub.r. wykonano szereg inwesty­
cji komunalnych - wybrukowano 
ulicę Kościuszki 'i Labno Duże, wy. 
konano ka11ał deszczowy od ul.' 
Łabno Duże w kierunku Łabianki. 
Zbudowano 296 mieszkań. 

• Zwi~kszyła się podaż ryb, 
mięsa i wędlin zwłaszcza w ma­
sarni w Kaliszkach. Dochody m ia­
sta i gminy w wysokości 23 mln 
119 tys. złotych powiększone zosta­
ły o dotację wojewódzką w wyso­
kości 119 mln 178 tys. złotych. 

5 V 83 TV .11 V 83 
CZWARTEK • . . . 5 MAJA PROGR~M I. 6.00 1 C-3~f TTR : ch emia i b1ol ogia , sem, tt. 8.10. Przysposobienie ob­
ronne: „Pierwsza po~\1oc • 9.00. Praca - technika, kl. II. 9.30. „Krzyk ciszy" _ ra­
dziec~i film S~llS~CYJny. il.OO. ~ęzyk ~olski, kl. VIII. ll.55. Język polski, kl. ll lic. 
13.30 ,/ l~.oo. 'I TR. hodowla zw~cr2'.ąt i uprawa roślin, s em . IV. 16.00. „ Czwartek 
TDC • 11.00. ~TV. 17.20. T ele w1zyJny Infor mator Wyda wniczy. 17.35. „Aut". 17.50. 

1 
Pror~am pub~;cystyczny. 18.1?; „Pa t rol" . 18.35. Rolnicze rozmowy. l8.5o. „Sławny 
mysltw~ ...Otto . _19.00. „So~da . 19.30. DTV. 20.15. „ Krzy k ciszy" - radziecki film sens.1cyJny. 21.1J. ,.Pegaz • 22.45. 24 Godziny. 
~R<?G RAM I_I: 15 .4'.J. Język . ang ie lski dla za awansowany ch (18). 16.20. Język r o­

syJsb 1 (2il). 16.;i5. „Wielka gonitwa" - d ramat obyczajowy. 18.20. „Mówić _ n ie m6-
'~ić". 19.0?. Prog;a~ lokalny . _19.30. DTV. ~o.oo • .Johannes Brahms: u Koncert forte­
p1.anow>'. b-d ur. -0.5>: ,,uunow 1e w Pa~onh" - węgierski film dokumentalny. 21.05. 
~1osrnk1 na zam6w 1en1e. 21.15. „To się nadaje do telew izji". 22.30. Na estradach 
~1•.iata. 

PlĄ'IEK 6 MAJA 
PROG~ .\ 'l I : 6.00 ł 6.3~. TTR: hodo'Yla zwierząt I uprawa roślin, sem. IV. 8.10. 

Gcog raf 1~, kl. yu. 9.~0. Ft!m ~ la !I zm1a!1Y· ll.55. Wiedza obywatelsk a, kl. Vll. 13.30 
i 1 1.~o . Tr!!: fi zyk a 1 mechan1zacJa rolnictwa, sem. II. 15.10. Redakcja Szkolna za­
po~v1ada. l J ',25. NURT~. „Szkoła współpracy". 16.00. „Kino waszych rodziców". 16.30. 
„Piątek z _I a n k r ary m . l!.00. ~TV. 17.20. „ Przyjemne z pożytecznym". 17.45. Pro­
g~a~1 _publ1q's~y_c7'..n y. _18.la. Związkowe ABC. 18.35. Rol~icze rozmowy. 18.50. „ ln­
d1a11~k1e opow1esr 1 u~1erzonego węża". 19.00. „ Wymiary świata". 19.30. DTV. zo.oo. 
Mo~1tor Rz_ądowy. 20 . ... ~. W S tarym Kinie : „Koń b y się uśmiał", 22.15. H Godziny. 
22.3J . Publi cystyka międzynarodowa. 
~~<_>G~A-"1 Jl : 16.35. J~zyk francuski (29). 17.10. „Zadanie specjalne" - film. 18.30. 

~e 1z1° sw1a •a. 19.00. Program lokalny. 19.30. DTV. 20.00. „Patent" - program pub­
h )_styrzny . 20.40 . . Orkies tra PR i TV pod dyr. Jana Pr uszaka g r a utwory kompozy­
toro v w3:rsz_aw sk1ch. 21.40-23.30. Wieczór Filmowy. 2L40. Filmy dokumentalne ~a­
na f omn1r k1eg o. 22.35. „ Skrad7lony list" - nowela kryminalna CSRS. 23.10. Film 
na dobranoc: „Jak Kozacy grali w piłkę nożną". 
SOROTA . 7 MA,JA 

PROGR 1\1\f J. ł.00, G.30, 7.00 I 7.30. TTR: f izyk a i mechanizao-ja rolnictwa, sem. 
a, m.atematyk a i m echanizacja rolnictwa, sem. , IV. 8.00. Tydzień na działce. t.oo. 
,~Sobot~a". 10.30._ Sportowy sp osób na zdrowie. JJ.OO. „ Jak wychować tatusia" -
komedia obyczaJOWa csns. 12.30. Wybrane z t'Ygodnia. 13.00. l."oradnik rolniczy. 
13.30. „sos z gór , lasów i łąk" - film dokumen t alny CSRS. u.oo. Siedem An­
~en". ~5 .15 . „Z Różą Wiatrów w herbie". 16.00. w Starym Kinie - "Edward Pu­
ch_alsk1. 17.0o. Cen tra ln y Zespół Ar tystyczny Wojska Polskiego. 17.55. Program pu­
bllrys1 yrzny. 18.20. Telewizyjna lista prze bojów. 18.50. „ Reksio". 19.00. Kamery na 
s.p?rt._ ~9.3(1. DTV. 20.15. „ Dulscy" .... polska komedia obyczajowa wg Gabrieli Za­
i;o.: 1e;i. 21.45. „ Za wsze po 21.00". 22.15. 24 Godzin y. 22.35. Wiadomości sportowe. 
22.fo. Fi ancus lrn -czec hosłowacki progra m rozrywkowy • 
. PROGRA:\1 U : 9.05. „Dulscy" - ekranizacja sztuki Ga brieli Zapolskie j. 10.30, 11.00 1 ~l. 30. NTJ RT: „l'\ auc7y ciel, w ychowanie, społeczeństwo", „Najnowsza historia Pol­
sb". i „Psye: hol og iczn c problemy zawodu n a u czyciela" . 16.00. Studio 2. 16.05. Spot­
kanie z WytVI órnią Filmową „Czołówka". 16.20. Piosenki dla zakocha nych pań. 
lf. 40. „Mo1os orawy". 16.55. Spotkanie z Wyt·w6rnlą Filmową „Czołówka". 19.00. Pro­
gra~ lokalny. 19.30. DTV. 20.15. Studio Sport. 20.45. ,. Wyw ia d miesiąca", 21.00. Pio­
~enk_1 ~ la lakoch anych panów. 21.15. „ Prawo bez tog i" . 21.35. Spotk a nie z twórcami 
~ W1:s,awem Golasem nt. realizacji filmu „ Og niomistr z Kaleń„. 21.50. „Ogniomistrz 
~alen"-w re i;. E \>i y i Czesława Petelskich. 
NIEDZIELA I MAJA 
PiłOGR.L\M I : 6.00, G.3o · i 7.00. TTR: m a tematyka i m echanizacja rolnictwa, sem. 

~v. ~:.~z „ Wiedza ·nas7ą szansą". 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 8.15. „ Ty­
ien · 9.00. „Teler ancl\:" . 10.20. „ Antena". 10.35. „ Dr ogi do Ojczyzny" - film doku­

~e:i~alny. 12.20. S tmJio S~or t. 13.00. T elewizyjny koncert życzeń. 13.45. Przegląd Wi-
~w is11 dla Dz ieci i Młodzieży : „ Mój kolega z ławki szlcoln.ej". 14.25 „Kraj za 

miast"m". 14.50. P r oi;ram publicystyczny. 15.30. Wyścig P ok oju. 16.30. DTV. 17.00. 
SJutrQ poni2dzialck ". 17.30. Maty as Sa ndor (2) - węgierski s erial przygodowy. 18.30. 
~r-~\~ ozdawc zy Magazyn S p ortowy. 18.50. Wystąpienie ambasador a CSRS. 19.00: 

~·:~~ C_o ar~o!''. 19.30. DT V i mag a zy n S wiat. 20.15. „ Te he1:an 43" (1) - radziecki 
:./'~l. scnsa" y JllY. 21.10. Leksy kon polsk iej muzy k i rozrywkowe j. 22.10. Sportowa 
' 

1 1 z1rla. 22.30. HPcita l H a lin v F1·ąckowiak. 
c·"ROGRA "! II: 11.05. „Doktor Mu rek" (5) dla niesłyszących. L2.00. R eform a po s ta r ­
l~e~o l3.0~ ... Wy~wo,cnie Wroc ławia;; - f ilm d okumen talny. 13.30. Pr ogram lok~lny. 
lł :s' „Spotkania". 14.30. Stud io 2. H.35. 1'iedz iela w Muzeum Wojska Polskiego. 
~./ · _Zesról Tańca Ludowego U:\!CS. 15.15. Gość St udia 2. 15.25. Kino-Oko. 16.25. 
~ iedzit-Ia w Muzeu "!l Wojska Polsk iego. 16.45. „ Wielkie rzek i świata" , - Nil. 17.40. 
~{a.?!'lleuty „O ra t.orium" Kata r zyny Gaertner i Ernesta Bry lla. 18.10. Niedzi ela w 
;2~L~U '} Wojsi\.a Polskiego. 18.30. Brac two żelaznej Szel„li. 19.00. Piosenki Z Wa-
2~ -3~ listów. 19.10. ll ądżmy zdrowi (cz. 1). 19.30. DTV. 20.15. Bądźmy zdrowi (cz. Z). D k „h ut". 20.50. Gość Studia 2. 21.05. Iga Cembrzyńska i Roman Wilhelmi. 21.45. 
ro~ltEor !'Iurelc'' (10). 22.40. DTV. 22.50. Studio Sport. 

·• , DZ I <\ LEK 9 MAJA 
rz=ROGR~M I: 11A5. Uroczysta odprawa wart przed G r obem Nieznanego żołnie­
C' 1?-.30_ 1 14.00. T TR: matematyka i wskazówki m e tod yczne, sem. II. 15.oo. NURT: 

"l~\ ll izacja i kultura wspólczesna". 15.30. Wyścig Pokoju, e t ap I. 17.00. DTV. 17.ZO. 
E~bHł;l"iyu_i c i nie tylko". 18.00. „ Z honorem i chwałą" - program wojskowy. 18.30. 
her: stad1onów. 18.50. „ Przygoda w lesie". 19.05 ••. Diagnoza". 19.30. -DTV. 20.15. ,„Te-
1\. ro.~k 43" (2!· . 21.25. ,,Słońcem malowani" - wid~wisko m uzyczne. 22.25. DTV. 22.<15 

PR l a Wysc1gu Pokoju. . 
lok. lOGRAM li. 18.00. Prog ram loka lny . 18.30. Dzień CzechosłowacJi. 19.00. P r ogram 
WT~~~ .. 19.30. DTV. 20.00. Dzie i1 Czechosłowacji. 

PRO. "' 10 M AJ A 
llisto ~RA :\-1 I : 6.oo i 6.30. TTR: m atem a tyka i wskazówki metody czne, sem . n . s.10. 
llli!o/ !~· k l. VIII. 9.'lO. Język polski, kl. VI. 9.30. „ Te h eran 43" (I). 10.50. „Zielona 
ieniv c (3). 13.JO i 14.00. TTR: fizyka i hodow la zwierząt, sem. IV._ 15.00. Proponu­
stud- matunyst om . 15.30. Wyścig Pokoju 11.00. DTV. 11.20. ,,l\Uchałki". 17.50. Inter-
1.zw~o._ ,l &.35, Rolnicze rozmowy. 18.50. „Opowiadan ia z J?Oliny ~m~1}nków". 19.05. 
D'l'\i o~stwo'' - progra"tl filmowy. l!l.30. DTV. 20.15 „Z ielona mtłosc" (3). 21.so. 

I>n' ZLlO. Prol!ram publicystyczny. 22.10. Kronika Wyścigu Pokoju. . „nw~~-'tAM II : 16.55. Język rosy jski (30). 17.30- 22.40. T elew izj a Łódź na anteme 
ll). 1 J ~"· 17.35. ,,Borsu ki i inne" - magazyn dla d zieci. 17.55. „Naj tańszy u r lop" Pieśn~·6?· . . ;i:he ~eatl es Revh:al Band". 18.15. „Najtań_szy urlop" (2). 18.~o. _ . zespół 
l>to r 1 l'anca im. Szymona Harnama. 18.35. „ Libr aria" -. ruagaz~n . ksiązkt. 19.00. 
lans; am lokalny. 19.30. DTV. 20.00. '.relewizja Lódź na anteme „DwóJk1". 20.05. „ Naj­
Porta~ u_riop" (3). 20.10 •• , Orły Pana Pułkownika". · 20.30 •• ,Droga na ekran" - re­
iutor /. filmowy. 20.55 •• ,Kolorowe m elodie" (2). 21.10. „ Tu, teraz j dla ciebie" -
grainlllator kulturalny. ·21.25. ,. Najtańszy urlop" (4). 21.35. „Na reszcie jesteś" - pro­
Sn.on rozrywkowy. 22.00. Mistrzostwa Europy w boksie. 

PRoA 11 MAJA 
kl Vl GRĄl\{ I: 6.00 I 6.30. TTR: fizyka t hodowla zwierząt, sem. IV. 9.00. Fizyka, 
Ił.oo. T 9·30. .treheran 43•• (2). 11.0ll. Muzyka, kl. 1. 12.30. Reforma po starcie. 13.30 i 
tig p T~: chem ia i biologia, sem. se m. 11. 15.00. NURT: język polski. 15.30. Wyś­
dowej0k0Jt!· 17.00. DTV. 11.20. „Tik-tak". • 18.05. Program publicystyki mię~zynaro­
Wiek ·_18·3J. Rolnicze rozmowy. 18.50. „Przygody rozbójnika Rumcajsa". 19.0o>. ,,Czło­
StweJk" Człowiekowi" - film dokumentalny. 19.30. DTV. 20.15. „Dobry woJa_k 
tvat~c - adaptacja powieści ~arosława Hdka. 22.~. DTV. ZZ.25. Program pubh­
Ptto~ny, 22.55. Kronika Wyścigu Pokoju. 

Innie "'RAM li: 17.20 • .Język francuski (30). 17.35. „ Wojna domowa" (9). 18.15. „Ktoś 
, li.Je. ł>~łał, pozn-ać chciał" fi) - widowisko publicystyczne. 19.GO. Program lokalny. 
fy'\\'kow V. 20.00. „Kukrynlksy" - radziecki film dokumentalny. 28.58. Program roz­

Y. Zl.30. Szkice Pomorskie, 22.0ł. Mistrzostwa Europy w Boksie. 

P iłl<a no>:n~. Klarn o'.<rcgO\\a: B::i \el ­
na - Go v. oro\\O 6:1, 'Vlazo\ia - \'ia rm:a 
3:0 vo., Ostrovia - Plo"i-k 2:0, Chorzele 
- B l1;:;;i , ni 0: 1. Bug - Grom 0:0, Mako · 
\\ ianka - Pomowiec 6:0. 
1. Bug 1 

2. 'Ia'.wwianka 
J . Grom 
4. P.łe !citni 
5. Mno ~ ia 
6. Płoi1'\'c 
7. Ostrovia 
8. Bawełna 
9. Warmia 

10. Po1u owicc 
11. (!oworO \\ o 
12. Chorzele 

16 
16 
15 
16 
16 
15 
16 
16 
15 
15 
15 
15 

28 -
27 
23 
21 
19 
15 
14 
13 
J O 
5 
5 
4 

56.14 
42: 1:> 
35: tO 
43:Jl 
45 : 36 
32:35 
3 3 : ~3 
2ł ;25 
32: '12 
19 :::il 
15.31 
12:69 I 

Klasa woiev.ótl7'~ :i: 7 iemo,·, it V ic to· 
r ia 6:2. Wissa - Ruch J :o, Orzeł - Smol­
n iki 3 :0 vo., Unia Spar ta 3:2, J egrzn ia 
- pauzowała. 

1. Orzeł 
2. Wissa 
3. Ruch 
4. Unia 
5. Z iemowit 
6. S parta 
7. Smoln ik i 
8. Vict oria 

· 9. Jcgrzn ia 

11 
10 
11 
11 
10 
10 
11 
10 
10 

21 
15 
13 
13 
12 
9 
4 
3 
3 

48: 7 
32:22 
29: 6 
21:23 
28:!.J 
27:30 
12:29 
12:36 
14: 10 

Liga juniorów: Warmia Płońsk 2:2, 
Olilnpia - Narew 2:3, Mazovia - Os tro­
via J:O, B ug - Makowianka 5:0, Orzeł 
- Przasnysz 6: 1, Błękitni - ŁKS 2:4, Ma­
zovia - Warmia 7:3, Narew - P'rzasn ys:t 
%:2, Bug - LKS O:J, Ostrovla - Orzeł 
4:2. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
kon ce rt zespołu „LOłllbard" - 5 V, godz. 
17.00 l 19.00; kier masz wydawnic tw 
MON-u z udziałem pisar zy: płk. Stani­
sława Myślińskiego l Kazimierza B art­
n ikowskiego - 8 V, godz. u .oo. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: Dyskusyjny Klub Fil­
mowy „ To Tu" - przegląd filmów h isz­
pańskich l spotk anie z k rytykiem Oska­
r em Sobańskim - 5-7 V, godz. Hi.OO. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
Jewi e: spotkanie z Aleksandrem Omilja­
nowiczem (w Klubie Spółdzielni Miesz ­
kaniowe j) - 8 V, godz. 16.00; spotkanie 
w „Fan-Clubie" - ll V, godz. 17.00; kurs 
języka n iemieckie go dla początkujących 
- 5 i 9 V , godz. 17.00. 

·. 

Cała szóstka karat etów Zorzy Lomia 
~ y.-.,a1czyła a\\ans do finałów . ruistrzQstw 
P ols!<i podcza s eliminacj i s t r efo wych w 
Lubli nie. Na m istrzostwach P olski w O­
s( r o wcu '. $więtokrzyskim Zorzę r eprezen ­
tować będą: Dariusz Jachimowski, K on ­
r ad Zaręba i Da r iusz Węgrowski - u cz ­
n io wie T E w Łomży, Marek Lechow icz 
- uczeń LO w Łomży, Sylw ester Skrze­
czyńsl<i - ucz-en ZS D w l.omży oraz Je· 
r zy Miller - pt'acownik Łomżyńskiej Fa· 
l>ryki Mebli. 

)(.. 

Zakończyły się mistrzost w a woJewódz· 
twa SKS w piłce ręcznej dziewcząt I 
chłopców. w kategorii dziewcząt zwy ­
ciężyły reprezentantki ZSOiZ Kolno 
(opie k un Czesław Bazydło) przed dru.ży­
n ami ZSE Łomży, ZS OiZ Grajewo, 
ZS Bud. Łomża i ZSR Marianowo. Nato­
m iast w kategorii chłopców najlepsi byii 
podopieczni Rysza rda Rogińskiego z 
ZSWet. Łomża, k t ó rzy w yprze d zili dru­
żyny ZSOiZ Ciechanowiec, ZSZ Kolno, 
ZSBud. Łomża, ZSR Marianowo i ZSZ 
Wysokie Mazowieckie. 

'f 
WOSiR Łomża przyjmuj e zgłoszen~a 

zakładów pracy do turnieju piłki noz­
ne j. Zgłoszenia pisemne w sekr etariacie 
przy ul. Swierczewskiego 12 lub telefo­
niczne - nr 26-19. 

z okazj i Dnia Zwycięstwa I maja br., 
o godz. 10.00 w świetlicy ł.ZPB N arew 
odbędzie się turniej par w brydżu spor­
towym, którego organizatorem Jest 
WOSi R. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultur y w 
Rajgrodzie: spotk a nie z pisarzem - 5 V, 
godz. 17 .00 ; gminne e limina c je Festiwalu 
Piosenki Dziecięcej 1 Kon k ursu R ecyt a­
t o rskiego o Nagrodę Misia Wierszowni­
sia - 7 V, godz. u.oo: w ieczór m u zyczny 
z o ka zji D nia Zwycięstwa - 'l v. godz. 
18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: 
wieczornica z okazji Dnia Zwycięstwa 
(piosenki tołnlerskle 1 partyzanckie) 
9 V , godz. 18 .00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Szumo­
wie: „ Nasz kontakt z tywą historią ' • 
spotkanie członków ZBoWiD-u z władza ­
mi polityczn ymi, administ r a cyjnymi 1 
młodzieżą (w programie koncert orkies­
try dętej) - li V, godz. LI.OO. 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzc ia.11· 
nem: wiecz~nica inaugurująca D ni O · 
światy; Książki 1 Prasy (otw a r c ie wysta­
wy kslątek) - 'I V , godz. 16 .00 ; w ysta w a 
kslątek o t ematyc e wojskowej, połączo­
na ze zgaduj-zgadulą - 9 V, godz. 16.00. 

NIE SZUKAJCIE W BIBLIOTEKACH 
Na bazarach 

dyne 10 zł! 
za astronomiczną cenę; u nas za je- !:!::!. 

c:.:» 
I.U 

Już wkrótce „Ordynat Michorowski" Mniszków- r::::i 
ny na łamach „Kontaktów"! e:5t 

Czytajcie, wzruszajcie się do łez. CC: =-= 
I.U 

Kto nie chce, niech nie czyta, ale 
dzieć tym, którzy chcieli by przeczytać. 

może powie- ,..._. 
I.U -:z: -:z: Przyjemnej lektury. 

NIE SZUKAJCIE W KSIĘGARNIACH 

POLSKIE TOWARZYSTWO TURVSTYCZNO­
~KRAJOZNAWCZE 

w ŁOMżV 
zaprasza 

wszystkich chętnych st a tkiem ,,PERKOZ" po rzece Na.Twi w dniach 
od 7 do 31 maja 1983 roku, a ja k za jdzie potrzeba to i dłużej , na 
trasę Łomża - Nowogród - Morgowniki i z pCYW.rotem. Cena bile­
tu 150 złotych. Rejsy zaczynają się o godz. 8.30 i 14.00. Statek za ­
b ie r a 70 <>sób. Bilety do nabycia w Zarządzie Oddziału PTTK, L om­
ża ul. Giełczyńska l tel. 47-18. 

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD USŁUG REMONTOWYCH 
i BUDOWLANYCH w Łomży 1/ s w Nowogrodzie zatrudni 
natychmiast: 

• z-cę dyrektora ds. technicznych, 
• głównego księgowego, 
.W kierowników budów z uprawnieniami budowlanymi do Zakładów 

w Nowogrodzie i w Szczuczynie, * o·peratorów węzła betoniar skiego, wózków akumulatorowych, pu­
staczarki kroczącej, * spa wa czy, stolarzy, betoniarzy. 

Istnieje możliwość uzyskania mieszkań funkcyjnych. Kandydaci 
proszen i są o zgłaszanie się w Wojewódzkim Zakładzie Usług Re­
mo.ntowych i Budowlanych w Łomży zis w Nowogrodzie, ul. Miast­
kowska 19, t el. 58 oraz 41. 

ogłoszenia drobne t 
Sprzedam dom w budow ie o zwiększo­

nym metrażu na punkt usługowy w 
t.oml y wraz z materiałami. Wiadomość : 
Lom2a, t el. 10-40 (po 16.00.). 

K 03!l2S 
Sprzedam gospodarstwo rolne, 15 ha. 

Wiadomość: R ykacze 22, poczta Zam­
brów . K 03932 
Unieważniam zgubioną pieczątkę „PTH 

Predom - Service , Oddział Usługowy 
Łomża _ - monter nr 4". K 03934 
Zgubiono wkładkę zaopatrzenia Am 

561458 - Antoni Iwan owicz. K 03935 
zgubion o wkładki zaopatrzenia Am 

551ł39 - Stanisław Potrząsaj, Am 551438 
- H elena Potrząsaj. K 03938 

Zgubiono wkładkę zaopatrzenia Am 
589032 - Jadwiga 'Filomena Dobrowolska. 

K 03939 · 

Zgubiono wkładkę zaopatrzenia Am 
530905 - Botena Szczepankowska. 

K 03940 
Zaginął wilczur. Zwrot za w y nagrodze­

niem. Wiadomość: tel. Sl-2:9 Łomża. 
K 03941 

Zamienię M-3 (51 m kw.), spółdnelczc 
w Tychach na podobne w t.omty, Zam­
browie i okolic y. Wiadomość: Tychy. 
Ujejskiego 46/126. K 03942 
Skradziono wkładki zaopatrzenia Am 

533488 - Jan Jerzy Nadolny, Am 544836 
- Łukasz Nadolny. K 03943 

Sprzedam nową „Puszczę" i wersalkę. 
Wiadomość: t.omta, tel. 32-43. 

K 03944 
BIURO Matrymonialne „Piast", 14- 300 Lę­
bork, skrytka pocztowa 22 - poleca u­
sługi. p 1358-0 
SZCZĘSLIWIE kojarzy malieństwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn t, 
skrytka S36. k 151-0 

·' 
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Niedawno bylem · na odstrzale 
drapieżników. Nie jes t to zajęcie 
przyjemne: ale bardzo potrzebne. Z 
roku na rok rośnie bowiem plaga 
włócLących) się p ów. a nawet -
na własną; łapę polujących - ko­
tów. Nie mówię już o całych sta­
dach kawek i wron siwych. żeru­
jących na stosach śmieci odpad­
ków. którymi na. z gród nad Nar­
wią jest tak pięknie oloczouy. 

N a polach p.iqkn ie zie leniły siG 
oziminy, krople rosy lśnily na 
ich źdźbłach niczym perły 

szmaragdy. Brzozy slroily swe. nie­
dawno gole, wiotkie gałązki w 
pierwsze lśniące listki. Skowronek 
wydzv.;anial nad polami pie .~ń wio­
sny. W olszynie, nad strugą, ja-
kiś rpznamiętniony słO\\' ik nie 
Z\Yażał, że słońce \\'zeszło już dość 
wysoko, i dalej ciągną ! sKą miłos­

ną pieśń. Na środku pola szalały 

zające. W zasięgu mego \\ aoku 
hasało około 20 sztuk roznamiGt­
nionych szaraków. Za jedną sa­

miczką uganiało się po 2- 3 sam­
ców, n iedarmo zwa11ych w. g\\'arze 
myśliwskie] gachami. Stac7.ały z 

sobą śmieszne . zażaftc walki. któ-

wa we ·• 

KONIK \\70D~Y 

okoń 

re przypominaly cj.1,vilami spotka­
nia bokserskie. 

Przeciwnicy stawali naprzeciwko 
siebie w pozycji pionowej i okładali 

się łapkami po pyszczkach. Zda­
rzały się na\vet ciosy sierpowe i 
proste, po których przeciwnik od­
skakiwał w bok i ze złością kręcił 
łebkiem. Mistrzem w zadawaniu ta­
kich był jeden ze starych polnych 
wygów o krótkiej, krępej budowie 
ciala Natychmiast skojarzył mi 
si~ z moim ulubionym bokserem 
z lat ub ieglych, Trelą. Sylwetka i 
styl walki miały bardzo podobne. 

Prawie o głowę ni.lszy od swych 
przeciwników, w czasie walki pro­
wokował ich do ataku nonszalancką 
posta'' ą z opuszczonymi w dół 
łapkami. Potem następO\vał nagły 

atak, poparty potężnym ciosem 
podbródkowym. po którym prze-
ciwnik brał nogi za pas. Zwycięzca 
stał ch\vilę, jakby czekając na sę­

dlicgo, który by uniósł w górę 

.lwyciGską lapkę. Po paru . takich 
starciach wokól S\\·ego bohatera 
zrobiła się pustka; nikt nie chciał 
zadzierać z takim -zabijaką . Toteż 
bez przeszkód wybrał sobe bogdan­
kę i oboje kryli się dyskretnie za 
najbliż<.:4-ym \\·zgórzem. 

Po1;ostale to \.\ arLystwo \Vyraź-

nie si~ oi; ,,· ilo i odetc hnGlo z ul­
gą: „Bądź sob~e, bracie-gachu, bo-

P#P . .,. 
M dJ to pr aklyczn:e pierwszy 

m;c:-.iąc. w którym. po zimo-
"' im ~<.1stoju. możemy liczyć na 
lcps1e brania ZacLyna się więc 

~CL.on '-' ędkar'5k1 O tym. Jak bę-

d zie on boga ty zadPcydu j ą n ie tyl­
ko prLysłowiowy łut szczęścia i 
doirn iactcLcnia. ale lak.ze informa­
cje jakie mamy o zwyczajach po­
szczególn) eh gatunków ryb . Zacz-

, . 

o 
:c 
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rn 
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ha terem, ale_..... m y tu też ma my swo­
je sprawy do załatwienia" . 

Z clszyny odezwał się głos ba­
żanta do złudzenia przypominają- t 
cy gwl'ldanie na butelce, gdzieś w \ 
polu czirlikały kuropatwy, w gó- = 

r ze przeciągnął klucz żurawi. Na­
raz ta wiosenna idylla została bru­
talnie przerwana. Zza pagórka wy­
padł niedawny zwycięzca, za nim -
jego bogdanka, której (dosłownie) 
na karku siedziały dwa wielkie 
kundle. Samiczka wykonywała, ty­
powe dla zajęczego rodu, skoki w 
bok, ale kundle były też nie w cie­
mię b ite; biegły obok siebie w od­
ległości około dwóch metrów i każ­
dy skok w bok ofiary tylko przy­
bliżał do niej to jednego, to dru­
giego. Po którymś skoku kły kundla 
bezbłędnie zwarły się na grzbiecie 
samiczki. Doskoczył drugi i cała 

tr ójka potoczy1a się na ziemię. 
W szystlro to działo się w odle­

głości 40 metrów ode mnie. Dwa 
szybkie strzały targnęły powie­
trzem; jeden z kundli znierucho­
miał, drugiego musiałem dostrze­
lić. Samiczka również była martwa. 
Nad polem znów zapanowała ci­
sza. Zajęcze parkoty (zaloty) prze­
niosły si~ na dr ugi koniec pola. 
Życie toczyło się dalej, wiosna 
trwała . 

STANISŁAW DOLIŃSKI 

nijmy może od najpopularniejszej 
chyba ryby - okonia. 

J e'5t to ryba drapieżna i żarłocz­

na W zbiornikach zarybionych 
(zwłaszcza sielawą) czyni znaczne 
straty pożerając narybek i ikrę. 

Dla tego też nie jest objęty okresa­
mi i wymiarami ochronnymi. Okoń 
żeruje przez cały rok. Najlepsze jed-· 
nak wyniki osiąga się w okresie 
od zakończenia tarła (kwiecień) do 
połO\YY czerwca oraz od sierpnia do 
pierwszych przymrozków. Wiosną 
i jesienią żeruje całą dobę. latem 
natomiast - w godzinach rannych 
i przed wieczornych oraz w chłodne~ 
a na \\·et dżdżyste dni. Z dużym 
pov.,.odzeniem łowi się go też pod 
lodem. 

Żeruje wędrując określoną tra-
są. któr a z reguły przebiega wzdłuż 
zatopionych drzew, pni, głazów, tt­

mocn ·eń brzegowych, czyli miejsc 
7apewniaiących mu schronienie. Nie 
lubł wody bystrej. zbacza więc do 
różnych zatok, zakoli i odnóg. W 
ieziorach znaleźć go można na sto­
kach podwodnych .,górek", a mniej­
sze okazy - na zarośniętych pły­
ciznach. 

Odżywia się wyłącznie pokarmem 
pochodzenia zwierzęcego. dlatego 
or~vnęt ą powinny być dżdżownice, 

·la-rwy chruścika', mięso raka i żywe 
rvhki Bar dzo cieka wy jest połów 
0rzv zastosowaniu spinningu. Błystka 
oowinna być mała, najlepiej obro­
towa z czerwonym ,,chwościkiem" 
{Zndkomite są krajowe „Regi"). 

CHRUŚCIK 

SZTUKA I FILOZOFIA 
WALKI 

S ztuka wojenna nie powinna „ się ko;arzyć z ubiorami tre­
ningow11mi i §ciskającymi brzuch 

pasami. a tym bardziej z poszuki­
waniem sofistycznych i śmiertel­

nych technik. Jeśti istnieją w niej 

jakiekolwiek sekrety, muszą być one 

odkryte dzięki dociekliwości i wy­
trwalości ćwiczącego. Prawdziwe 

wartości sztuki wojennej nie są 

codziennie powiększane, aLe odrzu­

cane. Zdobywanie mądrości nie o­
znacza tu powiększenia wiedzy, aie 

odrzucenie niepotrzebnej ornamen­

tacji ł dążenie do prostoty - jak 

rzeźbiarz tworzący figurę, k tóra. 
1powstaje nie poprzez dodawanie 

.otin11. ale wla§nie przez usuwanie 

~ej. Kr6tko mówiąc, prawdziu•a 

sztuka wojenna odb11wa się bez 
~iepotrzebne; dekoracji kolorowych, 

.rękawic, kt6re przeszkadzają w n11-

"turaln11m funkcjonowaniu d.loni. 

Sztuka jest wvrażaniem w lasnego 

'ego. Im metoda jest bardziej skom­

:ptikowana. tym bardziej ogranicz11 

moitiwo§~ w11rażania r zeczywistego 

sensu wolności. Techniki, chociaż 

odgrywa.ją ważną rolę na poc:zqtko-

:wym poziomie, nie powinny by~ 
.ograniczające, skomplikowane tub 
wykonywane mechanicznie. Jeśli 

będziem11 się ich trzymać kurczo­

iwo, staniemy się niewolnikami ich 

:ograniczeń.. Pamięta; ty »wyrażasz« 
/ I 

.techniki, 4 nie jedynie wykonujesz 

technikę nr 2, pozycję nr !"czy u­
klad nr 4, jak echo powtarzajqce 

dźwięk bez jakiegokolwiek zastano­
wienia". 

(BRUCE LEg 1965 r.) 

kaczki 
na 

działce 
Słabg wykorzystana szopa, magazya, 

garaż czy szopa na działce mogą 

znakomicie nadawać się na hodowlę 

kaczek. Musimy tylko pamiętać, że pta· 
kl te nie lubią terenu podmokłego, za· 

clemnionego od strony południowej, 

ciemnego (stosunek powierzchni okien 

do podłogi 1:15-20). Natomlast potrze­

bują dużo tlenu do szybkiej przemia· 

ny materii, w związku z czym m ieJ­

ace, w k tórym słę znajdują, wymaga 

dobrej wentylacJL 

Jeśli pomieszczenie nie ma pod !ogi, 

można Ją zrobić z cegły lub betonu 

(na 1 metr kwadratowy podłogi potrze· 

ba 30 cegieł, 5 kilogramów cementu, 

O,U metra sześciennego gruzu tub żużlu 

- na podkład). Szopy o clenklcb ~cła· 

nach należy ocieplić np. płytami pllś­

niowymł, matami słomianymi łub trzci­

nowymi, otynkowa yml. W początko· 

wy m okresie trzeba dbać o utrzymanie 

w pomieszczeniu stałej temperatury (dla 

kaczek od 1 do • tygodni JS-26 

stopni Celsjusza}. W wychowalul Insta­

lujemy teł tzw. sztuczną kwokę (40-Q 

centymetrów n ad podłogą), czyl:ł zw7j­

czajne tar6wkl - promienniki podczer­

wieni~ Temperaturę pod ntmi mterzy się 

S centymetr6w nad podłogą. Zimą szt ocz­

na kwoka nie wystar cza I po~ieszcze­

nłe musi być ogrzewane d odatkowh. 

Latem kaczkom wystarczy nie ogrze· 

wana szopa, szałas, budka, przybud6w­

ka lub daszek z dwiema śclanamL za­

pewni to 1chronlenle przed deszczem, 

słońcem l zimnym wiatrem. Kaczęta 

warto hodować tylko do momentu zmia­

ny upierzenia, co następuje między I 

a 10 tygodniem tycia. Dłuższe tu czenie 

Ich Jest nieopłacalne. I 
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